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Uroczysta akadem ia w W arszawie 
z okaz ji *10 rocznicy powstania 

Polskie j P artii Robotniczej
(f) Z  o k a z ji 10 roczn icy  po w s ta n ia  P o ls k ie j P a r t i i  R o­

bo tn icze j od b y ła  się w  d n iu  28 bm . w  W arszaw ie  w  T eatrze  
P o ls k im  uroczys ta  akadem ia  z o rg a n izo w a n a a przez K o m i­
te t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z jed no czone j P a r t i i  R obo tn icze j. 
P rz e w o d n ic z y ł a k a d e m ii p rze w o dn iczący  K C  P Z P R  —  
P re zyd e n t RP to w  B o les ław  B ie ru t.

W  prezydium  zasiedli człon 
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR tow. tow .: Józef C yran­
kiew icz, K onstanty Rokossow­
ski, Jakub Berman, A leksander 
Zawadzki, Franciszek Jóź- 
w iak , Roman Zam browski, Sta­
n is ław  Radkiewicz, F ranc i­
szek Mazur, Zenon Nowak, Ed- 

'w a rd  Ochab, H ila ry  Chełchow 
ski, Adam  Rapacki, Stefan 
Matuszewski, członkowie KC 
PZPR tow, tow .: Franciszek 
F ied ler, W ładysław  D w ora­
kow ski, Stefan Jędrychowski,
Leon Kasman, Helena Kozłow ­
ska, W ładysław  Korczyc, W ik ­
to r  K łosiew icz, W ładysław 
M a tw in , Kazim ierz M ija ł, Zyg­
m un t Modzelewski, M arian 
Naszkowski, S tan isław  Po­
p ław ski, Paweł Wojas oraz se­
k re ta rz  K om ite tu  W arszaw 
skiego PZPR tow. W ładysław 
W icha. Wśród członków B iu ra  
Politycznego i członków K C  za­
ję ły  m iejsca: m atka M ałgorzaty 
Forna lsk ie j, wdowa po M arce­
lim  Nowotce i wdowa po Pawle 
F inderze oraz zasłużeni. dzia ła­
cze PPR: tow. Helena Jaw or­
ska, działaczka młodzieżowa, 
przodownicy pracy: tow. Sta­
nis ław a Jodłowska, prządka z 
Zakładów  Żyrardow skich , tow.
Fe liks Knap, rob o tn ik  fa b ryk i 
im . 1 M a ja  w  Pruszkowie, tow.
M icha ł Suprun, toka rz-m e ta lo - 
w iec W arsztatów G łównych 
PKS Warszawa, tow. H enryk 
W ójc ik , m etalow iec z FSO na 
Żeran iu i tow. Kazim ierz W ło­
darczyk, kap ra l WP.

Na akademię p rzyb y li człon­
kow ie  Rady Państwa z M a r­
szałkiem  Sejmu W ładysławem 
K ow a lsk im  na czele, członko­
w ie  Rządu, liczn i działacze par­
ty jn i z całego k ra ju , przedsta­
w ic ie le  s tronn ic tw  po litycz­
nych, organizacji społecznych, 
świata k u ltu ry , nauki i sztuki.

Obecni b y li przedstaw icie­
le placówek dyplom atycznych 
państw  zaprzyjaźnionych.

Nad prezydium  akadem ii w i-  
dm eją po rtre ty  Przewodniczą­
cego KC  PZPR — Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  i  pierwszego 
sekretarza K C  PPR — M a r­
celego N ow otk i na tle  czerwo­
nych i  biało-czerwonych sztan­
darów. Na centra lnym  m ie j­
scu m iędzy po rtre tam i — płas­

korzeźba z w izerunkam i M a rk ­
sa, Engelsa, Lenina i Stalina.

O rkiestra  gra Hym n Narodo­
wy.

Przewodniczący KC  PZPR 
Prezydent RP tow. Bolesław 
B ie ru t zagaja akademię. (Prze­
m ówienie podajemy obok).

M inutą  ciszy czczą uczestni - 
cy akadem ii pamięć nieugię­
tych bo jow n ików  PPR, którzy 
oddali życie w walce o narodo­
we i społeczne wyzwolenie lu ­
du polskiego.

Po przem ówieniu Przewodni­
czącego PZPR długo nie m ilkną 
owacyjne oklaski.

Glos zabiera członek B iura 
Politycznego KC  PZPR — tow. 
Franciszek Jóźw iak -  W itold, 
k tó ry  wygłasza re fera t, obra­
zujący wa lkę i  dzieło Polskiej 
P a rtii Robotniczej. (Tekst re ­
fe ra tu  podajem y na str. 3).

Podczas przemówienia zebra­
ni w ie lokro tn ie  m anifestu ją  na 
cześć Polskie j P a rtii Robotni - 
czej i kon tynua to rk i Jej chlub­
nych tra d y c ji — Polskie j Z jed­
noczonej P a rt ii Robotniczej, na 
cześć K om ite tu  Centralnego 
PZPR i Przewodniczącego KC 
tow. ’ Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

Gorące, d ługotrw a łe  oklaski i 
o k rzyk i z ryw a ją  się raz po raz 
na cześć W KP(b) i  Wodza po­
stępowej ludzkości — W ielkiego 
Stalina.

Wzniesione przez tow. F ran­
ciszka Jóźw iaka-W ito łda na za­
kończenie przemówienia okrzyk i 
zam ieniają się w  potężną długo 
niem ilknącą- owację. Długo 
skandują zgromadzeni: „S ta­
l in “ , „B ie— ru t“ .

Z mocą śpiewają uczestnicy 
akadem ii płom ienną pieśń pro­
le ta ria tu  „M iędzynarodów kę“ .

Następnie odczytany został 
p ro je k t depeszy do Józefą Sta­
lina. (Tekst depeszy podajemy 
obok).

Entuzjastycznym i, gorącym i 
oklaskam i p rzy jm u ją  uczestni - 
cy akadem ii tekst depeszy.

Przewodniczący akadem ii 
tow. Bolesław B ie ru t zamyka 
część ofic ja lną.

Na bogatą część artystyczną 
złożyły się występy ork iestry , 
chóru i  czołowych artystów  
scen polskich.

Nieprzemijającą zasługą Polskiej Partii Robotniczej 
i|s t doprowadzenie długotrwałych, ofiarnych zmagań 

s ^ I) i walk ludu polskiego — do zwycięstwa
P rzem ów ien ie  przew odniczącego K C  PZPR 

tow . B o les ław a B ie ru ta

Przem ówienie Prezydenta B ieruta  
na łamach „P ra w d y46

(f) M O SKW A (PAP). Dzien­
n ik  „P raw da“  opub likow a ł tekst 
przem ówienia wygłoszonego 
przez Prezydenta Bolesława 
.Bieruta na posiedzeniu K o m i­
s ji K onsty tucy jne j w  dn iu 23

stycznia br. Dziennik in fo rm u ­
je również o uchwale K om is ji 
K onsty tucy jne j w  spraw ie ogól­
nonarodowej dyskusji nad P ro ­
jektem  K on s ty tu c ji Polskiej 
Rzeczj^pospolitej Ludowej.

W ręczenie nagród p rzyznanych  
na Festiw a lu  M u z y k i P o lsk ie j

(f) Dnia 28 bm. odbyła się w 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuki 
uroczystość wręczenia nagród, 
przyznanych w  w yn iku  ogólno­
kra jow ego Festiwalu M uzyki 
Polskie j — zarówno w pionie

zawodowym, ja k  i  w  am ator­
skim.

Przed wręczeniem nagród 
m in is te r S. Dybowski wyg łosił 
przemówienie, po czym dokonał 
wręczenia dyplom ów i  nagród

Zgon przywódcy narodu 
mongolskiego tow. Czojbałsana

Kom unikat KC Mongolskiej P artii Ludowo-Rewolucyjnej, 
Prezydium W ielkiego H ura iu  Ludowego i Rady M in is trów  

Mongolskiej Republiki Ludowej
Cf) M O SKW A (PAP), Jak do­

nosi z U łan -B a to r agencją 
TASS, dnia 27 stycznia ogło­
szono tam ,w im ien iu  K om ite tu  
Centralnego M ongolskie j P a rtii 
Ludow o-R ew o lucyjne j, Prezy­
dium  W ielkiego H ura łu  (Zgro­
madzenia) Ludowego i Rady 
M in is tró w  M ongolskie j R epublL 
k i Ludow ej kom un ika t nastę­
pującej treści:
, KorPlte t C entra lny M ongol­

skie j Partu Ludow o-R ew o iucy j- 
nej, Prezydium  W ielkiego H u­
ra łu  Ludowego i Rada M in i­
strów  M R L zaw iadam ia ją  z n a j­
głębszym sm utkiem  partię  ' j 
wszystkich ludzi pracy naszego 
k r a ju /  że 26 stycznia 1952 roku 
o godzinie 18 m in. 50 zm arł w  
Moskwie, po d iug ie j i ciężkiej 
chorobie (rak nerek) ukochany 
organizator i wódz naszej par­
t i i  i  całego narodu m ongolskie­
go, członek B iura Politycznego 
K om ite tu  Centralnego M ongol­
skie j P a rtii Ludow o-R ew o lucyj­
nej, prem ier M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej, nasz drogi i 
niezapom niany przy jac ie l i to ­
warzysz marszałek Czojbałsan

Zgon towarzysza Czojbałsana 
— bliskiego przyjacie la i wspól-

bo jow nika nieustraszonego Su­
che Batora, założyciela i p rzy­
wódcy naszej p a rtii i państwa, 
ukochanego wodza naszego na­
rodu, stanowi ciężką stratę dla 
całej naszej p a rtii i naszego na­
rodu Z im ieniem  towarzysza 
Czojbałsana, k tó ry  poświęcił ca­
łe swe życie sprawie rew o luc ji 
ludowej i rozkw itu  naszego 
k ra ju , związana jest cała h i­
storia naszej p a ftii i naszego 
państwa, kroczącego drogą w io ­
dącą do socjatizmu.

Z głębokim  bólem chylim y 
czoło przed świetlaną pamięcią 
naszego drogiego Czojbałsana, 
płomiennego rew olucjonisty, 
niezmordowanego bojownika o 
szczęście mas pracujących, o 
Pokój, . dem okrację i socjalizm, 
niezmordowanego bojownika o 
przyjaźń narodów i przyjaźń 
między naszym narodem a w ie l­
k im  Zw iązkiem  Radzieckim.

Całe piękne, bojowe życie na­
szego ukochanego wodza tow a­
rzysza Czojbałsana będzie p ło­
m iennym  przykładem  dla wszy­
stkich członków p a rtii i ludzi 
pracy naszego k ra ju  w  walce 
o socjalizm.

Kom unikat Rady M in istrów  ZSRR 
i Kom ite tu Centralnego WKP(b)

M O SKW A (PAP). Rada M i­
n is trów  ZSRR i K om ite t Cen­
tra ln y  Wszechzwiązkowe.i K o ­
m unistycznej P a rtii (bolszewi­
ków) ogłosiły następujący ko­
m un ika t:

Rada M in is trów  ZSRR i K o­
m ite t Centra lny Wszechzwiąz- 
kow ej Kom unistycznej Partii 
(bolszewików) donoszą z głębo­
k im  sm utkiem , że 26 stycznia o

godz. 18 min. 50, po d ług ie j i 
ciężkiej chorobie (rak nerek) w 
szpitalu krem low skim  w Mo­
skwie zm arł wódz narodu m on­
golskiego, prem ier M ongolskiej 
R epublik i Ludowej, członek 
Biura Politycznego Mongolskiej 
P a rtii Ludowo-R ewolucyjne j, 
w ierny przyjacie l Zw iązku Ra­
dzieckiego — marszałek Czoj- 
baisan,.

T ow arzysze!

O tw ie ra m  u roczystą  akade­
m ię, pośw ięconą 10-leciu P o l­
sk ie j P a r t i i R obo tn icze j.

Polska P a rt ia  R obotn icza 
rozpoczęta swą dz ia ła lność 10 
la t  tem u w  p o n u ry m  okresie  
k rw a w e j n ie w o li h i t le ro w ­
sk ie j. B y ł to  na jc ięższy okres 
w  dz ie jach  n a rod u  po lsk iego 
i  w  dz ie jach  w szys tk ich  n a ro ­
dów  E uropy .

P o lska P a rt ia  R obotn icza 
¡ b y ła  w  Polsce je d yn ą  p a rtią ,
| k tó ra  pod ję ła  n ieustraszoną, 
j n iez łom ną , boha te rską  w a lkę  
ze zdz icza łym  najeźdźcą fa ­
szys tow sk im . B y ła  je d yn ą  
p a rtią , k tó ra  m o b iliz o w a ła  
do te j w a lk i śm ia ło , n ieus tę ­
p liw ie , bez w y tc h n ie n ia  ca ły  
naród . B y ła  je d y n ą  p a rtią , 
k tó ra  b u d z iła  w  na rodz ie  w ia ­
rę  w  zw yc ię s tw o  s ił w y z w o ­
leńczych : s ił postępu, dem o­
k ra c j i i  soc ja lizm u  nad zb ro d ­
n ic z y m i i  z w y ro d n ia ły m i s i­
ła m i faszyzm u i  im p e r ia li­
s tyczne j g rab ieży . B y ła  . je ­
dyną  p a rtią , k tó ra  g łos iła , że 
n iezaw odną i p ra w d z iw ą  osto­
ją  ty c h  s ił w yzw o le ńczych  
może b yć  ty lk o  W ie lk i Z w ią ­
zek R adz ieck i —  państw o  so­
c ja lis tyczne , że n a tchn ien iem  
i  g e n ia ln ym  s te rn ik ie m  tych  
s ił je s t W ódz św ia tow ego  p ro ­
le ta r ia tu  i  na ro d ó w  rad z ie c ­

k ich , W ódz. n iezw yc iężo ne j 
A r m ii  państw a s o c ja lis tycz ­
nego —  Józef S ta lin .

Dziś, g d y  po 10 n iezapom ­
n ia n ych  n ig d y  la tach , k tó re  
dz ię k i do kon an ym  p rze o b ra ­
żen iom  p o z w o liły  n a d ro b ić  
opóźn ien ie  w ie ko w e , ro zw a ­
żam y w a ru n k i w a lk i,  s y tu a ­
cję, drogę i  dz ia ła lność P oL  
s k ie j P a r t i i R obo tn icze j —  
m ożem y s tw ie rd z ić  to, co jes t 
ju z  oczyw is te  d la  w s zys tk ich : 
P olska P a rt ia  R obo tn icza  b y ła  
je d y n ą  w  Polsce p a rtią , k tó ra  
g ło s iła  n a ro d o w i p ra w d ę , 
w ska zyw a ła  k la s ie  ro b o tn i­
czej i  m asom p ra c u ją c y m  d ro ­
gę zdobycia  w ładzy , p ro w a ­
dz iła  w ie rn ie  na ród  i  m asy 
lu do w e  do zw yc ięs tw a , do 
w y z w o le n ia  P o lsk i.

D ziś sk ła da m y na jg łę b szy  
h o łd  pam ięc i tych , k tó ry c h  
n ie s te ty  —  n ie  m a ju z  w śród  
nas, tych , k tó rz y  p o w o ła li 
P a rt ię  do życia , k tó rz y  tc h n ę li 
w  n ią  sw ą tw órczą , czynną  
m yś l, uczucie  i  w o lę , po św ię ­
cając je j  w łasne swe życie. 
N ig d y  n iezapom n iane  pozo­
staną w  p a m ię c i naszej, w  
pam ięc i lu d u  p ra cu jąceg o  i 
na rod u  postacie p ie rw s z y c h  
o rg a n iz a to ró w  P o ls k ie j P a r t i i  
R obo tn icze j, je j k ie ro w n ik ó w  
i  b o h a te ró w : M arce lego  N o ­
w o tk i,  P a w ła  F in d e ra , M a łg o ­
rz a ty  F o rn a ls k ie j,  Ja n ka  K ra -

, sickiego, Józefa W ieczo rka  — 
za łożyc ie li P o lsk ie j P a r t i i Ro- 

j botn icze j. Na w ie k i pozostaną 
| w  pam ięci na rodu  tysiące 
I o fia rn ych  b o jo w n ik ó w , k tó rz y  
i szli w  bó j z o k ru tn y m  w ro - 
i g iem , k tó rz y  z im ie n ie m  P a r­
t i i  na ustach, od d a li w  w a lce  
o je j idee os ta tn ie  swe tc h n ie ­
nie  U c z c ijm y  dziś ich  pam ięć 
m in u tą  ciszy...

F ak t, że dz iesięcio lecie  PPR 
zbiega się z og łoszeniem  p ro ­
je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
Rzeczpospolite j L u d o w e j, na ­
b ie ra  sym bo licznego znacze­
nia. Nasza K o n s ty tu c ja  z ro ­
dz iła  się w  w y n ik u  w a lk , k tó ­
re t rw a ły  d z ie s ią tk i la t oraz 
dokonanych w  odrodzone j lu ­
dow e j Polsce przeobrażeń, 
do k tó ry c h  boha te rska  Polska 
P a rtia  R obotn icza w n ios ła  
ta k  w ie lk i w k ła d . N ie p rz e m i­
ja jącą  zasługą P o lsk ie j P a r t i i 
R obotn icze j je s t w łaśn ie  do­
p row adzen ie  d łu g o trw a ły c h , 
o fia rn ych  zm agań i  w a lk  lu du  
po lskiego —  do zw yc ięstw a. 
Zdobycie  w ła d z y  przez lu d  
po lsk i, p rzez k lasę ro b o tn i­
czą, k tó re  s ta ło  się m oż liw e  
dz ięk i h is to ryczne m u  zw yc ię ­
s tw u  W ie lk ie g o  K ra ju  Socja­
liz m u  nad h it le ro w s k ą  bestią, 
w y z w o liło  n iew ycze rpane  s i­
ły  tkw  ące w  na rodz ie  p o l­
skim , s iły , k tó re  dziś p ro w a ­
dzą Polskę do ro z k w itu , k tó ­

re zapew n ia ją .P o lsce  zaszczyt­
ne m ie jsce w śró d  w o ln y c h  
n a io d ó w  św ia ta .

O bchód 10-lecia P o lsk ie j 
P a r t i i R obo tn icze j da je  nam  
nie ty lk o  sposobność do spo j­
rzen ia  na p rze b y tą  drogę, 
lecz przede w s z ys tk im  po­
zw a la  nam  z jeszcze w ię k ­
szym  poczuciem  słuszności n a ­
szej sp ra w y  sp ra w y  lu d z i 
p ra cy  i sp ra w y  narodu — z 
jeszcze w iększym  zapałem  i 
pasją m o b ilizow ać  w szys tk ie  
zd row e s iły  w  n a ro d o w ym  
fro n c ie  w a lk i o po kó j i p lan  
6- le tn i.

P oko len ie , k tó re  s ta r ło  się 
zw yc ięsko  z h it le ro w s k im  po­
tw o re m , n ie  u lę k n ie  się h i­
t le ro w s k ic h  u p io ró w , k tó ­
ry m  am erykańscy  im p e ria liś c i 
znów  d a ją  śm ie rc ionośną 
b roń . N ie  ma w ą tp liw o ś c i, że 
kno w a n ia  podżegaczy w o je n ­
nych  zakończą się s rom otną  
klęską. Jest św ię ty m  obow iąz­
k ie m  każdego z nas zaoszczę­
dzić naszemu n a ro d o w i i  in ­
n ym  na rodom  n ie d o li i c ie r­
p ień, k tó re  n iesie  w o jn a . D la  
os iągnięcia tego celu n ie  bę­
dz iem y szczędzili s ił. D la tego  
też obchód 10-lecia P o lsk ie j 
P a r t i i R obo tn icze j łą czym y  z 
apelem : do w y tężo ne j p racy  
na rzecz naszej o jczyzny, na ­
szego ludow ego pańs tw a  i  ca­
łego obozu poko ju .

Do
towarzysza Józefa Stalina

Ludzie pracy w całym kraju omawiają 
Wielką Kartę osiągnięć i zdobyczy narodu polskiego

(f) N a  budowach stolicy, w  kopalniach i hutach Śląsk;, 
w  stoczniach W ybrzeża, w  tysiącach zakładów  pracy i w  za­
grodach chłopskich, w  pracowniach naukowców i uczelniach 
—  najżywsze, gorące zainteresowanie wzbudza opubliko­
w any w  dniu 27 km . P ro jek t K onstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow ej. Z  uznaniem i dum ą w ypow iadają  się 
ludzie pracy o W ie lk ie j K arc ie  osiągnięć i zw ycięstw  ludu  
polskiego.

Ze wzruszeniem m ów i o P ro­
jekcie K on s ty tu c ji czołowy 
przodownik pracy ZW UT im  
Kom uny Paryskie j, stary, dzia­
łacz robotniczy, ślusarz A nton i 
Kow alczyk: „Nasza- K on s ty tu ­
cja jest w yn ik iem  długich i bo ­
haterskich w a lk  klasy robo tn i­
czej i całego ludu polskiego — 
w a ik z wyzyskiem  kap ita lis tów  
i obszarników, w a lk ó spraw ie­
dliwość społeczną. Mam już 65 
la t i szczęśliwy jestem, że mo­
głem doczekać tego wspaniałe­
go dokumentu, w  k tó rym  zna­
lazły wyraz zwycięstwa i  w o l­
ności ludu pracującego“ .

&
K aro l Gertner, kolejarz, w y ­

b itny  racjonalizator, odznaczo­
ny orderem „Sztandar Pracy" 
I I  klasy, udaje się do pracy w 
parowozowni na stacji Łódź- 
Kaliska. „Przeczytałem bardzo 
uważnie — m ów i on — prze­
m ówienie Prezydenta Bolesława 
B ieruta ną posiedzeniu K om is ji 
Konstytucy jne j. Zapoznałem się 
także z uchwałą tej K om is ji o 
dyskusji ogólnonarodowej nad 
Projektem . Znam już dość do­
brze i  sam P ro jekt. Jestem 
człowiekiem starszym, pam ię­
tam  konstytucje państwa po l­
skiego, uchwalane w okresie 
między rokiem  1918 i 1939. P rzy­
pominam sobie, ja k  to w k w ie t.

niu 1935 roku  wyszła ustawa, 
k tóra przyniosła jeszcze w ięk­
sze pęta dla człowieka pracy — 
porów nuję ten fa k t z powoła­
niem obecnie całego narodu do 
dyskusji nad nową Konstytuc ją  
i m ów ię głośno do członków 
swojej rodziny, do synów, córeK 
i w nuków  — oto jest nasza L u ­
dowa K onstytucja . K onstytu­
cja państwa, naszego, państwa 
ludzi p racy“ .

&

S ta low nicy h u ty  „F e rrum “ , 
korzystając z -wolnych chw il w 
pracy, w ie lokro tn ie  powracają 
w rozmowach m iędzy sobą do 
P ro jek tu  K onsty tuc ji. Józef No­
w ick i, pierwszy wytapiacz hu­
ty, w yrab ia jący średnio 164 pro­
cent norm y, k tó ry  w ie le  już dy­
skutował na tem at P ro jektu  no­
wej K on s ty tu c ji ze swoim i to­
warzyszami pracy, stwierdza: 
„Postanow ienie o dyskusji na­
rodowej, to bardzo w ie lka  rzecz. 
Oto władza ludowa zwraca się 
do obywate li, k tó rym  zapewni­
ła i zagwarantowała prawdziwą 
wolność“ .

*

W yb itn y  naukowiec z dzie­
dziny od lewnictw a, laureat 
Nagrody Państwowej- za rok 
.1951, inż. P laton Jam^zewicz, 
uważnie odczytuje p ierw szy

fragp ient P ro jek ju  K on sty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Lu  - 
dowej. „K onsty tuc ję  tę tw o ­
rzyła  nam ju ż  walka „W ie lk ie ­
go P ro le ta ria tu “ , w a ika W aryń­
skiego — mówi. Na samym 
wstępie tego doniosłego doku­
mentu zna jdu ją  swe odbicie na­
sze zwycięstwa. Unarodow iliś­
m y przemysł, rozbudowując go 
do niespotykanych przed wojną 
rozm iarów. Tw orzym y potęż­
ną bazę silnego gospodarczo 
państwa. Pracuję w  odlewnic­
tw ie : produkcja tej jednej ty lko  
gałęzi naszego przemysłu prze­
wyższa ponad pó łtorakrotn ie , 
poziom przedwojenny. W ytw a - 
rzam y w iele odlewów, o k tó ­
rych p rodukc ji przed wojną na­
wet marzyć nie można było.

T aki ob raz . zwycięstw zoba­
czyć możemy w  każdej gałęzi 
naszego życia. Toteż znalazł 
oń mocny w yraz w K onstytu  - 
c ji W ie lk ie j K arc ie  os iąg­
nięć i zdobyczy polskiego ludu 
pracującego“ ,

*

K ie row n ik  lite rack i Tea­
tró w  Dramatycznych w K rako  - 
w ie d r Zygm unt Leśnodorski. 
m ów i: „Drogą wspólnej dysku­
s ji powstaje w naszym k ra ju  
historyczny dokument, 'w  k tó ­
rym  znajdą w yraz . utrwalone 
już  zdobycze ludu pracującego. 
Nie tak poprzednio w  Polsce 
bywało, nie tak się dzieje w 
państwach kapitalistycznych, 
gdzie prawa i ustawy narzuca­
ne są ludow i i — jako sprzecz­
ne z wolą ludu — ustalane są w 
ta jem nicy przed ludem “ .

W  doniu działacza chłopskiego 
Antoniego L ibery, chłopa śred­

niorolnego w  Podskar.bicach, 
pow. rawsko -  mazowieckiego, 
zbierają się w  godzinach w ie­
czornych sąsiedzi i  wspólnie za­
poznają się z P ro jektem  K on ­
s ty tuc ji. A n ton i L ibera został 
odznaczony Srebrnym  Krzyżem 
Zasługi za patriotyczną posta - 
wę i rzetelne wykonanie wszy­
stkich obowiązków obywatel - 
skich.

„K ie d y  dzisiaj Państwo L u ­
dowe ogłasza dyskusję caiego 
narodu nad K onsty tuc ją  — mó­
w i L ibera — w arto  przypom­
nieć w ypadki, ja k ie  rozegrały 
się w  rok po uchwaleniu faszy­
stowskiej kons ty tuc ji kw ie tn io  - 
w ej z 1935 roku na zjeździe lu ­
dowców w  'Nowosielcach, pow. 
przeworskiego. Biorąca . udział 
w  zjeździe k ilkudziesięcio ty - 
sięczna rzesza chłopów posta­
now iła domagać się demokra - 
tycznej konsty tuc ji, a nie kon­
s ty tu c ji faszystowskiej, uchwa­
lonej za plecami narodu. I  oto 
przyby ł na zjazd sam R yd z- 
Smigły, prowadząc za sobą pu ł­
k i wojska z c iężkim i ka rab ina­
m i maszynowymi. W  k ilk a  dni 
później po lic ja strzelała pod 
Nowosielcami do chłopów. W 
ten sposób skończyła się w tedy 
nasza „dyskusja“  nad konsty tu­
cją- i bolączkami wsi. M usie li­
śmy wówczas ulec faszystów - 
skiej przemocy. A le  pozostała 
w  nas głęboka w iara, że na­
dejdzie dzień, k iedy lud zdo­
będzie władzę. Dziś lud zapi­
suje swoje zwycięstwa w  tym  i 
w ie lk im  dokumencie, ja k im  jest j 
nasza ludowa Konstytucja i ca­
ły  lud wypowiada się o n ie j“ .

Z e b ra n i na u ro czys te j A k a ­
d e m ii w  10- tą  roczn icę  po­
w s tan ia  P o lsk ie j P a r t i i  Ro­
bo tn icze j p o z d ra w ia m y  C ię 
na jgoręce j d ro g i nasz W odzu 
i N auczyc ie lu , W ie lk i S te rn i­
k u  ś w ia to w e j k la sy  ro b o tn i­
czej, w szys tk ich  b o jo w n ik ó w
0 w o lność na rodów , po kó j
1 soc ja lizm .

Na p rze s trze n i m in io n y c h  
10-c.iu la t  w  h is to r ii p o ls k ie ­
go ru c h u  robotn iczego , k tó re  
s ta ły  się la ta m i n a jw iększych  
re w o lu c y jn y c h  p rze m ian  w  
życ iu  na rod u  po lsk iego , T w o ­
je  im ię  i  T w o ja  nauka  b y ły  
d la  nas sz tandarem  i  n ie ­
o m y ln y m  drogow skazem  w 
zw yc ięsk ich  bo jach  o w y z w o ­
len ie  P o lsk i z ja rzm a  oku p a ­
c ji  h it le ro w s k ie j,  o ustano­
w ie n ie  w ła d z y  lu d u  p ra c u ją ­
cego m ia s t i  w s i, o odbudow ę 
.i od rodzen ie  naszego k ra ju .

D z ię k i T w o im  d a le ko w zro ­
cznym  w skazan iom  i  radom  
P P R  u g ru n to w a ła  w ładzę  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, w p ro w a ­
dz iła  P o lskę  na to ry  b u d o w ­
n ic tw a  soc ja lis tycznego  i  w y ­
w a lc z y ła  z jednoczen ie  p o l­
sk ie j k la s y  ro b o tn icze j pod 
n iezw yc iężo nym  sztandarem  
rrrfirk s iz m u -le n in iz m u .

W iep n i id e o lo g ii L e n in a  — 
S ta lin a , p rz y jm u ją c  w  szere­
gach P Z P R  ca ły  do rob ek  bo­
h a te rs k ie j PPR, n ie za ch w ia ­
n ie  p ro w a d z ić  będz iem y na­
ród  p o ls k i po drodze b u d o w ­
n ic tw a  soc ja lis tycznego u s tro ­
ju ,  zapew n ia jącego  siłę, n ie ­
zaw isłość i  r o z k w it  naszej 
O jczyzny .

Moskwa  -  K re m l
! B ędz iem y n ieug ięc ie  w z m a - 
| cn iać pańs tw o  d e m o k ra c ji lu -  
| dow e j i  jego podstaw ę —  so­
ju s z  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów .

B ędz iem y re a lizo w a ć  w y ­
trw a le  w ie lk i p lan  6- le tn i,

| ro z w ija ć  w szechs tronn ie  s i ły  
[w y tw ó rc z e  naszego k ra ju ,  
ro z w ija ć  jego gospodarkę i 
k u ltu rę  w k ie ru n k u  c a łk o w i­
tego zw yc ięs tw a  soc ja lizm u .

B ędz iem y zacieśn iać i po­
g łęb iać  b ra te rs k ą  p rz y ja ź ń  i  

■ n ie z ło m n y  sojusz n a rod u  po i-. 
! sk iego z na ro d a m i ZSRR, 
¡g w a ra n c ję  naszej n iep od leg ­
ło ś c i,  postępu i  poko ju .

B ędz iem y sta le  w zm acn iać  
s iłę  bo jo w ą  naszej p a r t i i  —  
P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  
R o bo tn icze j, budz ić  je j c z u j-  

¡ność re w o lu c y jn ą  wobec za­
kusów  w ro g ó w  k la s y  ro b o t­
n icze j, uzb ra ja ć  ją  w  do­
św iadczen ie  p a r t i i  bo lsze w i­
ków , w y c h o w y w a ć  w  d u c h u  
n a jw ię ksze j w ie rn o ś c i id e o lo ­
g i i  m a rk s iz m u -ie n in iz m u .

B ędz iem y, n ie  szczędząc s ił, 
zw iększać n ieu s ta nn ie  w k ła d  
naszego na rodu  do w spólnego 
dz ie ła  sp a ra liżo w a n ia  im p e ­
r ia lis ty c z n e j ag re s ji i  u g ru n ­
to w a n ia  p o k o ju  m ię dzy  na­
rod am i.

W  te j w a lce  T w o je  im ię  
u m iło w a n e  przez w szy s tk ic h  
p ro s tych  lu d z i k u l i  z ie m sk ie j, 
p rzez w szys tk ie  n a ro d y  w a l­

czące  o p o kó j, w o lność i  so­
c ja liz m , będzie naszym  sztan­
da rem  i  ź ród łem  n ie za ch w ia ­
ne j w ia ry  w  nasze z w y c ię - 

I s tw o.

Przyjęcie pożegnalne dla uczestników 
międzynarodowego spotkania 

li. więźniów Oświęcimia
(f) W  dniu 28 bm. Zarząd 

G łów ny Związku bo jow ników  o 
wolność i demokrację z preze­
sem Zarządu — Franciszkiem 
Jóźw iakiem  -  W itoldem  na czele 
podejmował uczestników m ię­
dzynarodowego spotkania by ­
łych w ięźniów Oświęcimia na 
przyjęciu pożegnalnym w  salach 
hotelu „B ris to l“ .

Podczas uroczystości delega­
cja belgijska wręczyła prezeso-

; w i Zw iązku bo jow ników  o w o l­
ność i demokrację statuetkę z 

< symboliczną postacią w ięźnia 
i Oświecania. Delegacja wioska w  
im ien iu  bo jow ników , którzy 
b ra li udzia) w  walce o wolność 

j narodu hiszpańskiego dokonała 
I symbolicznej dekoracji członka 
Rady Naczelnej ZBoW iD gen. 
Księżarczyka medalem W ło- 

| skich Brygad im. Garibaldiego.
Przyjęcie up łynęło w bardzo 

1 serdecznej atmosferze.

Odznaczenia dla przodujących 
załóg kopalń węgla

(d) W  kopalniach: „Jan kow i- 
ce“ , „M ysłow ice“ , „W anda- 
Lech" oraz w  okręgach: Zabrze, 
Bytom  i Katow ice odbyto się 
wręczenie sztandarów przechod­
nich i dyplomów honorowych 
przodującym załogom polskiego 
przemysłu węglowego.

W uroczystościach w  kop. 
„Jankow ice“ — przodującej w 
IV  kw arta le  ub. r. kopaln i po l­
skiego przemysłu węglowego, 
w zią ł udział m in is ter G órn i­
ctwa — tow. R. Nieszporek.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZZG — tow. Czer­
w ińsk i przekazał delegacji kop.

| „Jankow ice“  sztandar przecho 
dni dla najlepszej kopa ln i v 

i Zjednoczeniu. M in. Nieszpore! 
wręczył 250 najlepszym górni 
kom kopalń rybn ick ich  dyplO' 

| m y uznania.
! Na uroczystości w  Zabrzu tow 
i Czerw iński przekazał przodują' 
! cym kopalniom  sztandary prze: 

chodnie. Najlepsze w y n ik i v 
I walce o przedterm inowe w yko 
nanie zadań produkcyjnych \< 
Zjednoczeniu G liw ick im  w I t  

: kw a rta le  ub. r. uzyskała kop 
„Zabrze-Zachód“ , zaś wśród ko. 

: palń Zjednoczenia Zabrzańskie 
go zwycięstwo odniosła kop 

1 „M iechow ice“ .

KP Tunisu w zyw a  d o .wzmożeni« 
w a lk i o n iezaw isłość narodow ą

Deklaracja wzywa równi* 
naród tun isk i do wzmożeń

(f) PARYŻ (PAP). K o m ite t, języka arabskiego za jedyny ■ 
Centralny Kom unistycznej P ar- zyk o fic ja lny , 
t l i  Tunisu ogłosił deklarację, w 
k tó re j precyzuje bezpośrednie JJHIUQ lunlSKJ ao 
ceie obecnej w a lk i prowadzonej j w a l k i  0 z w o ! n i e n i e  z  w i Ę z l e t
kolonizatorom^ t a n c U t a  * ° b° ZÓW konce* t r ^ n y c h

Deklaracja wzywa do tworze­
nia w  miastach, wsiach i fa b ry ­
kach Tunisu kom ite tów  jedności 
akc ji pod hasłem rea lizacji dą­
żeń narodu tumskiego do nie­
zawisłości narodowej i pokoju

Prezydium  uroczyste i akadem ii w  Warszawie z okazji 10 rocznicy powstania Polskie j P a rtii Robotniczej

portowanych patrio tów , do uk; 
rania organizatorów ostatni! 
m orderstw , odwołania rezydei 
ta generalnego i do poparć 
skargi tum skie j w  ONZ.

.. i jjur.uju PARYŻ (PAP). Przedosti
Poprzez jedność w walce — .13ce się do prasy wiadomość 

głosi deklaracja — zdołamy zdo- j mimo wprowadzenia surow 
być prawdziwa niezawisłość na- j cenzury, świadczą, że na teren 
rodową, k tó re j wyrazem w inńo I Tunisu kolon izatorzy francusc 
być m. . in. zniesienie narzuco- , przeprowadzają poważne oper; 
nego nam siią ukiadu o protek- i c.ie wojskowe i po licy jne  z i 
toracie. I działem znacznych s ił pancei

Dzięki jedności w  walce — j n.ych, lo tn ic tw a  i m arynark 
stwierdza deklaracja — może- j Ogólną liczbę aresztowań żre 
my osiągnąć następujące bez- i dła arabskie oceniają na 4 t j  
pośrednie cele: 1) powołanie tu - ! siące. Śąd w ojskow y w Tunis: 
niskiego Zgromadzenia Narodo- | działa bez przerwy wydając nic 
wego w powszechnych, bezpo- j zwykle surowe w yro k i na bc 
średnich i ta jnych wyborach; 2) iów n ików  o wolność Tunisu, 
utworzenie rządu tumskiego od- ! Rząd francuski skierował d 
powiedzialnego wyłącznie przed j Tunisu w ciągu ostatnich dwóc 
tym  Zgromadzeniem; 3) powie- j dni 6 statków transportowych 
rzeme adm in is trac ji tum sk ie j j żołnierzam i ' 
obywatelom Tunisu i uznanie I skowym.

i  ze sprzętem wc

O D  R E D A K C J I
Od jutra „Trybuna Ludu“ rozpoczyna druk napływają 

wypowiedzi w ogólnonarodowej dyskusji nad Projei 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
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Porażka agresorów
Jednego i  tego samego dnia 

am erykański b lok  agresji do­
znał dwóch poważnych pora­
żek na fo rum  obecnej sesji 
ONZ.

M im o szantażu 1 pogróżek 
w  stosunku do niedawno 
jeszcze na ogół niezawodnych 
„ rą k  do głosowania“ , osła- 
.wiona większość am erykań­
ska okazała się mniejszością 
i  to ,w sprawach, dem askują­
cych raz jeszcze prawdziwe 
oblicze im peria listów .

K om is ja  Polityczna .Zgro­
madzenia Ogólnego NZ 
uchw a liła  rezolucję radziecką 
w  spraw ie przyjęcia nowych 
członków do ONZ W tym  sa­
m ym  dn iu Kom isja Społecz­
na p rzy ję ła  popieraną w całej 
pe łn i przez ZSRR i k ra je  de­
m okrac ji ludowej rezolucję, 
skierowaną swym  'ostrzem 
przeciwko im peria listycznej 
po lityce ucisku i  wyzysku w 
stosunku do ko lon ii i k ra jów  
zależnych, rezolucję, głoszącą, 
że „wszystkie ludy  i narody 
mają prawo do samookreśle- 
n  ta“ .

Bieżąca sesia ONZ prze­
m ienia się coraz w yraźn ie j w 
klęskę Aioralną i polityczną 
im peria lis tów  am erykańskich.

F akt ten znalazł swój do­
b itn y  w yraz na obecnej sesji 
ONZ, w pierwszym  rzędzie 
podczas głosowania nad p ro­
pozycja radziecka w  sprawie 
Paktu Pięciu, k iedy praw ie 
połowa delegatów odm ówiła 
p n a rc ia  am erykańskiem u 
b lokow i agresji. Fakt ten 
uw idoczn ił się w  szeregu 
innych  porażek am erykan 
skich, k tó re  świadczą, że 
głos narodów rozlega się co­
raz donośniej, znajdując coraz 
silniejsze echo w pałacu 
C hailio t.

Uwieńczeniem tych pora­
żek było ostatnie glosowanie 
w  K om is ji Polityczne j i  K o - 
m is ji Społecznej.

Delegacja radziecka doma - 
gała się, by przy przyjęciu  
państw — kandydatów  do ONZ 
nie była stosowana żadna 
dyskrym inacja  polityczna, co 
jest sprzeczne z duchem i l i ­
terą K a rty  NZ. i by przy­
ję te  zostały wszystkie kra je , 
ubiegające się o to, bez wzglę­
du na to, czy ich ustró j po­
doba się tem u czy owemu 
państwu.

W  tym  samym czasie de­
legacja amerykańska - stoso­
wała uporczyw ie po litykę  fa ­
woryzowania uleg łych Sta - 
nom kandydatów  do ONZ i 
dysk rym inac ji w  stosunku 
do k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Cynizm  w odzire jów  
am erykańskich doszedł do te-

! go stopnia, że przedstaw icie l 
j USA w  Radzie Bezpieczeń- 
i stwa ośw iadczył wprost, że 
| S tany Zjednoczone poparły - 
| by przyjęcie do ONZ k ra jó w  
j dem okracji ludow ej ty lk o  w  
tym  wypadku, „gdyby te k ra - 

\ je zm ien iły  , swą p o litykę “ , 
i tzn., gdyby zgodziły się na 
j ro lę sate litów  im peria lizm u 
j amerykańskiego.

Słuszność stanowiska ra - 
| dzieckiego była jednak tak 
| oczywista, tak bezsprzeczna, że 
j K om isja  Polityczna uch w a li- 
] ła wniosek radziecki, zaleca- 
| jąc Radzie Bezpieczeństwa 
ponowne zbadanie wniosków 

| o przyjęcie 13 kandydatów  i 
I złożonego ostatnio wniosku 
L ib ii.

Uchwalona w  tym  samym 
| d n iu . przez Kom isję  Społecz- 
] ną rezolucja o praw ie wszyst- 
| kich narodów do samookre- 
ślenia, przyjęta większością 

! 33 głosów przeciw  9 głosom 
! ko lon izatorów  ze Stanami 
Z jednoczonym i na czele sta­
now i poważną porażkę mo- 

| carstw  kolon ia lnych.
Przeszło półtora roku trw a ­

jący najazd im peria lis tów  
i am erykańskich na Koreę, 
brudna wojna im peria lis tów  

! francuskich w  V ietnam ie, 
i zbrodnicze wyczyny . ko lo n i- 
! zatorów b ry ty jsk ich  na M a- 
j la jach, k rw a w a  okupacja Egi- 
I ptu, gdzie najeźdźcy angiel- 
I scy stosują tak  dobrze znane 
| z n iedawnej przeszłości h i- 
! tle row sk ie  m etody ciemięże- 
] n ia  podb itych narodów, w re - 
I szcie d ław ien ie z bronią w 
I ręku słusznych żądań ludu 
Tunisu i  M aroka — codzien- 

| na p ra k tyka  kolon izatorów  
; zdziera z nich ostatnie maski,
| ukazując praw dziw e oblicze 
| w rogów wolności ludów, m or- 
| derców ceniących nade wszy- 
| stko k rw a w y  bussines.

I  nie jest przypadkiem , że 
| ta k i a nie in n y  b y ł w y n ik  
| głosowania w  K o m is ji Spo - 

iecznej. W yn ik  ten — iest od­
biciem  wzrastającej, potęż -  

| n ie jące j z każdym  dniem w a l-  
| k i narodów Dalekiego i  B lis - 
! kiego Wschodu, żądających 
| uznania ich prawa do samo - 
] określenia, do wolności.

G łosowanie w  K om is ji Spo- 
! iecznej pokazało równocześ - 
i nie raz jeszcze uciśnionym  
| narodom, że im peria lizm , to 
| najzaciekiejszy ich wróg:
\ w róg wolności i pokoju.

G łosowanie w  K o m is ji Spo- 
! łecznej pokazało raz jeszcze 
i uciśnionym  narodom, że Z w ią - 
| zek Radziecki i  k ra je  demo- 
! k ra c ji ludow ej popierają w 
| całej pe łn i ich w a lkę  o słusz- 
j ne prawa, o wolność i niepod­

ległość.
H. D.

Złączeni międzynarodowym braterstwem pokrzyżujemy
plany odbudowy W ehrm achtu, plany nowej wojny

Wiece manifestacyjne w całym kraju z udziałem delegatów zagranicznych
na spotkanie b. więźniów Oświęcimia

Po zgonie towarzysza 
Czojbałsana

(f) Z  udziałem  delegatów  na m iędzynarodowe spotkanie  
b. w ięźniów  Ośw ięcim ia odbyły się w  w ie lu  miastach Polski 
w ie lk ie  wiece m anifestacyjne przeciwko zbrodniczej polityce 
w ojennej im peria lizm u, przeciwko re m ilita ryza c ji Niem iec  
zachodnich i odbudowie neohitlerowskiego W ehrm achtu  za­
grażającej pokojow i św iatowem u.

Z ryw a ją  się ok rzyk i: „N iech 
żyje Zw iązek Radziecki!“ , 
„N iech żyje Wódz obozu poko­
ju  i  postępu — W ie lk i S ta lin !“ .

Delegaci zagraniczni na m ię­
dzynarodowe spotkanie b. w ięź­
n ió w  . Oświęcim ia odw iedzili 
dn ia 28 bm. załogę FSO na Że­
ran iu , budowniczych M D M  oraz 
dziatwę szkolną stolicy.

W  serdecznych słowach w ita ł 
gości, b. w ięzień Oświęcim ia, 
p rzodow nik pracy — Czesław 
Gwiazda.

W  im ien iu  delegatów zagrani­
cznych, wśród serdecznych owa. 
c ji robotników'. przem aw iał 
członek delegacji węgierskie j 
M ih a ly  Fekete.

Wśród budowniczych M DM

Zebrani gorąco p rzy ję li p rze -| każni h itle row skich . G reczynki
m ów ienie b. w ięźnia Oświęci­
mia, .działacza antyfaszystow­
skiego z Niem iec zachodnich, 
k tó ry  oświadczył m. in .: „M y, 
b. w ięźniow ie obozów kon ­
centracyjnych, popieram y po­
lity k ę  pokoju realizowaną przez 
rząd NRD, z Prezydentem W il­
helmem Pieckiem  r>a czele. U- 
ważamy tę po litykę  za pod­
stawę w a łk i o zjednoczone i 
demokratyczne Niemcy, złą­
czone z Polską granicą pokoju

j lis tycznych agresorów“ 

*
Naród w łoski 

n igdy nie będzie walczył 
przeciwko

Zw iązkow i Radzieckiemu

więźnia faszystowskich obozów 
koncentracyjnych, członka de- 

| legacji w łosk ie j — G ugliano Ne- 
no in i p rzeryw ają  zebrani ok rzy ­
kam i na cześć ludu w łoskiego i 
przywódcy klasy robotniczej 
W łoch — P alm iro  T og lia tti.

„N aród w łosk i n igdy nie dopu-

dotkn ię te jcę h itlerow skiego 
O jczyzn -“ .

Serdecznie i  gościnnie p rz y j­
m ow ali również delegatów ucz­
n iow ie Szkoły TPD przy ul. K o ­
pernika. Goście w  tow arzystw ie 

! m łodzieży zw iedz ili nowy, wspa- 
ści do tego — oświadczył m ów - j n ia le  urządzony gmach szkoły, 
ca — by neofaszyści znów m or- |
dowali w  obozach śm ierci n a j-  j Granica na Odrze i Nysie — 
lepszych synów narodów E uro- j granicą pokoju
py, me będzie n igdy walczy! j
przeciwko Z w iązkow i Radziec- j W iec m an ifestacyjny odbył 
kiemu, państwu które uw o ln iło  j się również w  sali F ilh a rm o n ii 
Europę od h itle ro w sk ie j zmory. I Ś ląskiej w  Katow icach.,

Równie serdecznie p rz y ję li j na Odrze i Nysie.“ 
zagranicznych gości budow ni- j Przem awia ł także przedsta- 
czowie M D M . _ j wicie ! rum uńskich w ięźniów

Do zebranych robo tn ików  j Oświęcim ia Jon Stoica. k tó ry  
przem ówi! przedstaw icie l N ie - j stw ie rdz ił m. in .: „Z łączeni 
m ieckiego Z w ią zku . O fia r F a - jm iędzynarodową solidarnością, 
szyzmu (V V N j i  w iceprżew odni- I pokrzyżujem y p iany im peria 
czący M iędzynarodowej Fede- 1 
ra c ji B o jow n ików  Ruchu Opo­
ru  — Beyling. i *1*

..Natchnieniem  w  walce o po -; Uczestnicy m an ifestac ji we kańscy — oświadczył on — są- 
kó j — powiedział mówca — bę- ; W rocław iu  długo n iem ilkną - dząc, że naród hiszpański zo- 
dzie dla nas przyk ład bohater- Cym i ow acjam i na cześć Prezy- stai ostatecznie sterroryzowany

denta RP Bolesława B ieruta i ; przez Franco. W ie lk im i s tra j-  
Prezydenta NRD W ilhe lm a | kam i i m anifestacjam i w B ar- 
Piecka po w ita li przemówienie ceionie, M adrycie i innych m ia ­

stach naród hiszpański przeciw ­
stawia się nowej w o jn ie  i im pe­
ria listom . Naród hiszpański zde­
cydowany jest w raz z innym i

— O lgi K aradim y, która ośw iad­
czyła m. in.:

„N aród grecki u jarzm iony 
przez anglo -  am erykańskich 
im peria lis tów  walczy o swe w y ­
zwolenie i w ie, że jego sprawa 
musi zwyciężyć“ .

Na manifestację w  B ia łym ­
stoku p rzyby ły  delegacje b. 
w ięźniów  z obozów h it le ro w ­
skich z w ojew ództw  białostoc­
kiego i olsztyńskiego, delegacie 
robotnicze i chłopskie z terenu \ 
województwa oraz tłum y m ie­
szkańców miasta.

Zebrani serdecznie i gorąco 
po w ita li przemówienie b. w ięź­
nia każni faszystowskich, Hisz­
pana Nieto Jaime — uczestnika 
bohaterskie j w a lk i narodu hisz­
pańskiego z k rw aw ym  reżimem 
Franco.

..Mylą się im peria liśc i am ery-

sk ie j .walki narodu polskiego 
przeciwko faszystowsko - h itle - 

1 row sk im  okupantom  oraz jego 
Przem ówienie długoletniego ; wspaniale osiągnięcia w  odbu- 

/ Ip z m u  fn B 7 v a to w s lr ie h  n h n z n w  ¿ o w j e (ak ciężko przez najeźdź delegata n iem ieckich w ięź­
n iów  Oświęcim ia W altera Blasa 
z NRD.

Na wiecu w  Poznaniu prze­
m aw iała m. in. przedstaw icie l­
ka francuskich b. w ięźniów  
Oświęcim ia Lucie Guerin.

Narody grecki i  hiszpański 
walczą z faszyzmem

Na w ie lk im  wiecu w  B yd­
goszczy p rzem aw ia li delegaci z 
F ranc ji, G recji, NRD i Luksem ­
burga.

B u rz liw y m i owacjam i przy ję ­
to wystąpienie b. w ięźn ia rk i

narodam i świata bronić sprawy 
pokoju, az do zwycięstwa“ .

&
Wiece z udziałem delegatów 

zagranicznych na M iędzynaro­
dowe Spotkanie b. w ięźniów  
Oświęcim ia odbyły się również 
w  Szczecinie, Gdańsku i L u b ­
lin ie . W  L u b lin ie  po wiecu de­
legaci zagraniczni z łożyli w ień- i 
ce przed Pom nikiem  Wdzięcz­
ności oraz na M ajdanku.

W * !
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Za I o h a ogól non a ro do w a 
w  Mongolskiej Republice Ludowej

Zm iana rządu w  E gipc ie

Przeciwko odbudowie hitlerowskiego 
Wehrmachtu

(f) B E R L IN  (PAP). Powszech-. w iec protestacyjny robo tn ików  
na akcja protestacyjna przeciw- i urzędników  f irm y  „Henschel“ , 
ko jaw nym  przygotowaniom  i na k tó re j napiętnowano m ilita -
wojennym  Adenauera i stano­
w isku jego popleczników w  k ie ­
row n ic tw ie  zachodnio . niemiec 
k ich  zw iązków zawodowych 
przybra ła  szczególnie ostry cha­
rak te r z chw ilą , gdy zarząd za­
chodnio . niem ieckie: centra l: 
zw iązkowej zadeklarował so li­
darność z planam i wprowadze­
nia w T rizon ii powszechnego o 
bowiązku służby wo jskow ej dla 
stworzenia nowego W ehrm ach­
tu w ramach tzw, „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

W Kassel odbył sie masowy

rystyczne deklaracje Fettego i 
innych praw icowych przy wód 
ców ruchu związkowego. Uczest­
nicy wiecu żądali usunięcia o- 
becnego zarządu zjednoczenia 
związków zawodowych Niemiec 
zachodnich.

Do a k c ji protestacyjnej prze­
c iw ko oświadczeniom Fettego 
i jego w spóln ika von H offa  w 
spraw ie poparcia planu rządu 
bońskiego przyłączyły się załogi 
300 przedsiębiorstw przemysłu 
metalowego w Stuttgarcie.

N ie mogąc zahamować te j fa li

protestów Fette i von H o ff u - 
c iek li się do pomocy po lic ji. 26 
stycznia w  Norymberdze p o li­
cja w ystąp iła  na ich żądanie 
przeciwko robotnikom  zakładów 
przemysłowych „M an-W erke“ . 
Siedmiu robotn ików  tych zakła­
dów aresztowano.

M im o to HO tysięcy związków 
ców N orym berg i skierowało do 
okręgowego kom ite tu  zjednocze­
nia związków zawodowych de­
klaracje. w  któ rych  żądają oni 
stanowczego przeciwstawienia 
się p ro jek tow i wprowadzenia 
powszechnego obowiązku służby 
wojskowej w Niemczech zachod­
nich.

(a) P A R Y Ż (PAP). Jak do­
noszą z K a iru  w  nocy z n ie­
dz ie li na poniedziałek nastąpiła 
w  Egipńe zmiana rządu. K ró l 
ud z ie lił d ym is ji Nahas Paszy.
Na czele nowego rządu stanął 
tzw. „niezależny“  p o lity k  A li 
M ahor Pasza, obejm ując zara­
zem automatycznie funkc je  ge­
neralnego gubernatora w o jsko- j wemu rządowi, 
wepo. W skład nowego rządu

egipskiego wchodzą również 
..niezależni“  m in is trow ie . Stan 
wojennv w  Egipcie trw a.

NOW Y JORK. Agencja „U n i­
ted Press“  podaje z K a iru , że 
prem ier M ahor zaproponuje 
k ró lo w i Farukow i rozw iąza­
nie parlam entu, jeżeli pa rla ­
ment nie udzie li poparcia no-

j \ a  marginesie

„Naturalne... jak powietrze“
Osławiony „Głos Ameryki“ i Murzyna, oczywiście zaprzecza, 

wychwalając niedawno w jot!- j że K u -K lu x-K lan  organizuje 
nej z audycji amerykańską „de- morderstwa na Fiorydzie. 
mokrację“ pozwolił sobie na Według jego słów K u -K lux- 
twierdzenie. że „wolność w Klan jest „organizacją dobro- 
Stanach Zjednoczonych jest tak czynna" zwykłym „związkiem 
naturalna jak powietrze, któ- przyjaźni“, mającym na celu 
rym oddychamy“. j „wielkość i czystość Am eryki“.

Nie będziemy polemizować z J Cynizm tej wypowiedzi uwy- 
„Głosem-Ameryki". Oddamy na- j pukia sie zwłaszcza na tle-..za- 
tomiast głos pismu niejako z ! sad" Ku-K lux-K lanu , które 
nim sprzymierzonemu — bry- i Klein wyliczył korespondento- 
tv jsk itj gazecie, wydawanej w ' wi. Należą do nich: 
języku niemieckim — „Welt am j Utrzymanie prymatu białego 
Sonntag“. Korespondencja tego i człowieka wyższej rasy (odpo- 
pisma z Florydy (USA) dato- j wiednik „herrenvolku“ Hitlera 
wana z początku stycznia br. — KAD),

Pomyślno wykonanie 
planu za rok 1951 
w Czechosłowacji

(f) PRAG A (PAP). Państwowy 
Urząd Statystyczny Czechosło­
wackie j R epub lik i Ludow ej o- 
pub łikow a ł kom un ika t o w y n i­
kach w ykonania planu gospo­
darczego na rok 1951.

P rodukcja  przemysłu czecho­
słowackiego wzrosła w  porów ­
naniu z r. 1950 o 14,9 procent. 
P rodukcja  przemysłu budowy 
maszyn ciężkich wzrosła w  po­
rów naniu z r. 1950 o 22,9 p ro ­
cent, .przemysłu lekkiego o 10,6 
procent, przemysłu spożywczego 
o 5,7 procent. W ydajność pracy 
w  przemyśle wzrosła o 9,7 p ro­
cen t-w  porów naniu z r. 1950.

Ostra k ry ty k a  p o lity k i Jos/.icly 
w parlam encie japońskim

(f) P E K IN  (PAP). — Z Tokio 
donoszą, że przem ówienie pro­
gramowe prem iera Joszidy w y ­
wołało w  parlamencie ostrą 
kry tykę .

stosunków dyplom atycznych z 
Chinam i Ludow ym i i rozpoczę­
cie handlu z narodem ch iń­
skim.

Tomabetsi po tęp ił prowadzo-
Przywódca konserwatystów  ną na rozkaz USA po litykę , re-

Walki w Korei

nosi tytuł „Zamachy na Flory­
dzie — fala terroru i je j ku li­
sy". Korespondent „Welt am 
Sonntag“ donosi, że od wielu 
tygodni cała Floryda żyje w  pa­
nicznym strachu i niepokoju. 
Obraz kreślony przez korespon­
denta przypomina żywo czasy 
terroru i zamachów poprzedza­
jące przyjście H itlera do w ła ­
dzy.

Cała Floryda wie dokąd pro­
wadzą nici zbrodni. „Nie wie“

Utrzymanie dyskryminacji i 
rozdziału rasowego wobec M u­
rzynów,

W alka z komunistami, Żyda­
mi i katolikami, ze związkami 
zawodowymi, z imigrantami 
orientalnymi (Japończycy i 
Chińczycy), z „brudnymi“ im i­
grantami łacińskimi. Nie mó­
wiąc już o Słowianach...

Na pożegnanie Klein wręczył 
korespondentowi „Weltu“ cały 
szereg rasistowsko - faszystów

nic tylko policja, która darem- skich broszur. „Gdy wróciliśmy 
nie „poszukuje“ sprawców, do zimowego raju — Florydy —  
Choć każde dziecko mogłoby olsze korespondent „Weltu“ —  
ich wskazać. I zdenerwowanie i panika były

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  w  Phenjanie dnia 28 bm. 
podało, że jednostk i a rm ii ludo­
w ej w  ścisłym współdzia łaniu 
z oddziałam i ochotników  ch iń­
skich odpierają nadal na w szy -j 55 
stklch frontach ataki n iep rzy ja - i 
cielą. Sytuacja na froncie nie j 
uległa zmianie. Na poszczegól- | 
nych odcinkach fron tu  trw a ły  j (f) 
w a lk i o znaczeniu loka lnym  i j 
wym iana ognia arty le ry jskiego. j 

Dnia 27 bm. oddziały a r m i i ' 
ludowej uszkodziły u wybrzeży 
zachodnich 1 torpedowiec i k i l ­
ka innych okrę tów  n iep rzy ja ­
cielskich, k tó re  usiłow ały ostrze­
liw ać wybrzeże K ore i północnej.

Dnia 28 bm. strącono 2 samo- 
lę ty  n ieprzyjacielskie, które 
b ra ły  udzia ł w  nalotach na 
miejscowości położone na wscho­
dzie.

japońskich Tomabetsi złożył o- 
świadczenie, w  k tó rym  potępił 
w  ostrych słowach, separatysty­
czny „ tra k ta t poko jow y" pod­
pisany przez Joszidę w  San 
Francisco, ja k  również decyzję 
rządu japońskiego uznania k l i ­
k i Czang Kai-szeka.

Tomabetsi podkreślił, że Ja­
ponia powinna nawiązać ja k  

i najszybciel stosunki dyplom a­
tyczne i handlowe ze wszyst­
k im i k ra ja m i az ja tyck im i i l i ­
znąć rządy państw azjatyckich, 
k tó re  rzeczywiście reprezentują 
narody tych państw.

Uważam — powiedział Tom a­
betsi, że celem p o lity k i japoń
skiej powinno być' nawiązanie I n ii.

m ilita ry z a c ji Japonii.
Przywódca praw icowych so­

c ja lis tów  japońskich M idzutan i, 
podkreślił, że separatystyczny 
tra k ta t pokojowy i zawarty ze 
Stanami Zjednoczonymi uk ład 
wojskow y stanowią dla Japonii 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo. M i­
dzutani potępił decyzję uznania 
k l ik i  Czang Kai-szeka oraz me­
tody ta jne j dyp lom acji Joszi­
dy-

W  zakończeniu M idzutan i 
stw ierdził, że cała opinia pu­
bliczna potępia stanowczo na­
rzucony przez A m erykanów  
program rem ilita ryza c ji Japo-

USA azkolą lotników 
hitlerowskich

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że reżim Adenaue­
ra rozpoczął rekru tac ję  70 ty ­
sięcy lo tn ików , k tó rzy  s łuży li w 
lo tn ic tw ie  h itle row skim . Część 
z nich zostanie wysłana do Sta­
nów Zjednoczonych, gdzie od­
będą przeszkolenie na am ery­
kańskich bombowcach i  sarnom 
lotach odrzutowych. Znaczne 
grupy oficerów h itle row skich  
już  zna jdu ją  się w  specjalnych 
szkołach wojskow ych w  USA. 
a m ianow icie: w  Levenworth 
(Kansas), Benning (Georgia), 
K nox (Kentucky), S ili (Oklaho­
ma).

Adenauer uniemożliwia 
wymianę handlową 

między !YRII a Trizonią
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi, że rząd boński 
działa jąc w  m yśl rozkazów a 
m erykańskich w ładz okupa­
cyjnych, odmawia od 1 stycznia 
br. wydawania zezwoleń na 
wysyłanie tow arów  do N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej. W  związku z tym  za­
rządzeniem, NRD także w strzy­
mała dostawę tow arów  do N ie­
miec zachodnich i  zachodniego 
Berlina.

Dyplomaci“ titowscy organizatorami 
szpiegoslwa i dywersji w Bułgarii

W  luksusowym lokalu w M ia­
mi rezyduje spokojnie nie na­
gabywany przez nikogo szef 
bandy — „Dostojny Cyklop“ — 
przywódca K u-K lux-K lanu . W  
sąsiednim stanie Georgia znaj­
duje się ogólnoamerykańska 
centrala morderców. Szefem jej 
jest członek miedzystanoweso 
urzędu kryminalnego — Sam W. 
P.oper. Korespondentowi „Welt 
am Sonntag“ udało się przepro­
wadzić wywiad z jego zastępcą 
—  Kleinem. „Dostojnik" ten, o 
którym powszechnie wiadomo, 
że osobiście wysadził w powie­
trze dom zamieszkały przez

jeszcze większe. Ubiegłej nocy 
dokonano nowego zamachu 
bombowego“...

Stanowisko władz amerykań­
skich wobec działalności Ku- 
Klux-K lanu, nie pozwala na 
żadne wątpliwości co do tego, 
że jest on no prostu narzędziem 
Waszyngtonu w dziedzinie po­
lityk i wewnętrznej.

Co całkowicie wyjaśnia tw ier­
dze de „Głosu Ameryki“ o 
„wolności tak naturalnej Jak 
eowlctrzc“... dla faszystów, ra- 
sistów, gangsterów, morderców 
i grabieżców wszelkiego rodza- 

KADju.

To w. A dam  W ó jc ik
ur. 22 g ru d n ia  1889 r. p ra c o w n ik  K W  P ZP R , b y ły  cz łon e k  S D K P iL  

1 K P P  z m a r ł d n ia  28 s tyczn ia  1952 r.
Cześć Jego p a m ię c i!

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C JA  
‘ P A R T Y J N A  P R Z Y  K W  PZPR

T ow . H elena M a ria n o w icz
u r . 17 lu te g o  1924. re d a k to r  B iu ra  S cenariuszow ego  C en tra ln eg o  
U rzęd u  K in e m a to g ra ii i,  c z ło n e k  P ZP R , zm a rła  dn. 27 s tyczn ia  1952 i.

Cześć Je j p a m ię c i!
C E N T R A L N Y  U R Z Ą D  K IN E M A T O G R A F II 

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A  
P ZP R  P R Z Y  C .U .K ,

R okow an ia  
w P anm undżoii
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że w  to ­
ku  obrad podkom isji rozęjm o- 
w ej w  Panmundżonie, delega­
cja koreańsko-chińska w yraz i­
ła zgodę na propozycję, ażeby 
oficerow ie sztabowi obu stron 
odbyli k ilk a  spotkań, w  celu 
omówienia szczegółów, dotyczą­
cych wprowadzenia w  życie ro - 
zejmu.

Przedstaw iciel w o jsk ludo­
wych podkreś lił jednak, że po­
nieważ osiągnięto już  porozu­
m ienie przewidujące, żc żadna 
ze stron nie będzie zwiększała 
swych sił pow ietrznych po za­
w arc iu  rozejmu, sprawa ta 
nie powinna być omawiana 
przez oficerów  sztabowych.

N ie będzie też omawiana 
sprawa budowy i odbudowy 
lo tn isk  na obszarze Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra­
tycznej, ponieważ sprawa ta 
należy wyłącznie do kom peten­
c j i  rządu R epublik i.

Delegacja amerykańska przy­
ję ła do wiadomości oświadcze­
nie przedstaw iciela wojsk lu ­
dowych i  podkom isja zawiesi­
ła swe obrady do c h w ili o trzy­
mania sprawozdania od ofice­
rów  sztabowych.

W dn iu  27 stycznia odbyło 
się pierwsze posiedzenie o f i­
cerów sztabowych obu stron.

SO FIA  (PAP). M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych B u ł­
garskie j R epub lik i Ludowej 
złożyło w  ambasadzie Jugosła­
w ii w  S ofii notę, w  k tó re j 
protestu je przeciwko szpiegow­
skie j i  dyw ersy jne j dzia ła lno- 
ści, prowadzonej przez urzęd­
n ików  ambasady jugosłow iań­
skie j w  B u łga rii.

Nota stw ierdza m.in., że w  
końcu grudnia 1951 r. przed, są-

dem okręgowym  w  mieście 
■Plovdiv odbył się proces sied­
m iu  obywate li ju go s łow iań ­
skich, k tó rym  udowodniono 
prowadzenie działalności szpie­
gowskiej i dyw ersyjne j.

Nota wylicza konkre tne p rzy­
k łady  szpiegowskiej dzia ła lno­
ści te j grupy zorganizowanej 
przez. Sâvicza i  innych jugosło­
w iańskich przedstaw icie li dy- 
plonfatycznych w  B u łga rii.

Slan wyjątkowy  
w Iraku

(f) T E L  A V IV . Z Bagdadu 
donoszą, że w  całym  Ira ku  od­
b y ły  się w  niedzielę potężne de­
m onstracje an ty im pena lis tycz- 
ne. Dem onstranci żądali anulo­
wania uk ładu b ry ty jsko -irac- 
kiego. P olic ja  zaatakowała de­
m onstrantów. Są zabici i  ranni. 
W  całym k ra ju  wprowadzono 
stan w y ją tkow y.

. M O S K W A  (PAP). Jak donosi 
z U łan B ato r agencja TASS, 
Rada M in is trów  M ongolskie j 
R epub lik i Ludowej ogłosiła w 
całym  k ra ju  żałobę ogólno­
narodową z powodu zgonu p re­
m iera Czojbałsana, wodza na­
rodu mongolskiego.

Naród, m ongolski z g łębokim  
sm utkiem  p rzy ją ł wiadomość 
o śm ierci swego ukochanego 
wodza — m arszałka Czojbałsa­
na. *

W U łan B ato r odbył się w ie l­
k i w iec żałobny. Akadem ie ża­
łobne odbyły się we wszystkich 
zakładach przemysłowych.

Depesze ko n d o le n cy jn e
W 4RSZ \W A :

Od Prezydenta Bolesława Bieruta
Do | powodu zgonu Towarzysza 

Towarzysza G. Bumacende i Marszałka H. Czojbałsana, Pre- 
Przewodniczącego Prezydium  j m iera Rządu M ongolskie j Re-
W iełkiego H u ra łu  Ludowego 
M ongolskie j R epub lik i 
Ludowej

Ułan Bator
Proszę przy jąć najserdecz­

niejsze w yrazy współczucia z

p u b lik i Ludowej, towarzysza 
w a lk i W ielkiego Suche Batora 
i wodza narodu mongolskiego 
w  jego walce o wolność i  po­
stęp.

BOLESŁAW  B IE R U T

Od premiera Józefa Cyrankiewicza
Do

Towarzysza Curunżaba 
W iceprem iera M ongolskie j 
R epub lik i Ludowej

Ułan Bator
7. powodu zgonu Towarzysza 

M arszałka Czojbałsana, Pre­
m iera Rządu M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej, w iernego sy­
na i wodza ludu pracującego 
M ongolii, proszę przy jąć n a j­
serdeczniejsze kondoiencje Rzą­

du Rzeczypospolitej Polskie j 
i moje własne.

Naród po lski w ierzy, że dzie­
ło W ielkiego Suche Batora i  je ­
go najbliższego towarzysza w a l­
k i Czojbałsana wiecznie żyć 
będzie w  sercach narodu m on­
golskiego i prowadzić go bę­
dzie do coraz, większych zw y­
cięstw na drodze do socjalizm u 
oraz umocnienia p rzy jaźn i m ię­
dzy narodami.

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

Od marszałka Konstantego Rokossowskiego

.Ze .sportu

Proces szpiegów am erykańsk ich  
w  B u łga rii

(f) SO FIA (PAP). W  sof i j — 
skim  sądzie okręgowym  roz­
począł się proces szpiegów a- 
m erykańskich przerzuconych do 
B u łga rii z G rec ji przez am ery­
kański w yw iad wojskowy. B an­
da szpiegowska, na czele k tó ­
re j stał C y ry l Petronow i w  
skiad k tó re j wchodzili I iie w  i

Georgiew i in n i zdra jcy narodu 
bułgarskiego pozostawała na 
usługach im peria lis tów  ame­
rykańskich i prowadziła dzia­
łalność szpiegowską, dyw er­
syjną i  terrorystyczną prze­
c iw ko Bułgarsk ie j Republice 
Ludowej.

Z obrad Zgromadzenia 
Ogólnego INZ

(f) P A R Y Ż (PAP). Na posie­
dzeniu p lenarnym  Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych od­
było  się glosowanie nad p ro je k ­
tam i rezolucji, uchwalonym i 
przez Kom isję Ekonomiczną.

48 glosami przy 5 w strzym u­
jących się (ŻSRR. Polska, Cze­
chosłowacja, U kra ina  i B ia ło ­
ruś) uchwalona została rezolu­
cja am erykańsko-chilijska. Re­
zolucja ta zaleca ONZ udziela­
nie pomocy k ra jom  do tkn ię­
tym  klęską głodu, oraz za tw ier­
dza p ro je k t tworzenia przy po­
parciu ONZ rezerw żywnościo­
wych na wypadek kryzysu.

Poprawka radziecka1 doma­
gająca się, aby Zgromadzenie 
NZ wezwało wszystkie rządy do 
rozwiązania problem u głodu 
przez położenie kresu wyścigo­
w i zbrojeń, została odrzucona

pod naciskiem delegacji am ery­
kańskie j.

Następnie w  Zgromadzeniu 
odbyło się głosowanie nad p ro­
jektem  rezo lucji czechosłowac­
k ie j, k tó ry  stw ierdzając znacz­
ne pogorszenie się sytuacji mas 
pracujących \v k ra jach kap ita ­
listycznych wskutek wyścigu 
zbrojeń, domagał się podjęcia 
natychm iastowych kroków , w  
celu poprawy w arunków  bytu 
ludzi pracy.

M in . Suchy w  im ien iu  dele­
gacji po lskie j poparł w  całej 
pe łn i p ro je k t rezo luc ji cze­
chosłowackiej.

Pod presją delegacji amery­
kańskie j, p ro je k t rezo lucji cze­
chosłowackiej został przez Zgro­
madzenie odrzucony 32 głosami 
przeciwko 8, 13 delegacji w strzy­
mało się od głosu.

I I I  zimowe 
mistrzostwa NRD 

S tart Polaków w I  dniu 
zawodów

B E R L IN . 28 bm . rozeg rano  w 
O b e rh o f p ie rw sze  k o n k u re n c je  
I I I  z im o w y c h  m is trz o s tw  NRD.

W b iegu na 18 k m  ty t u ł  m is trza  
N R D  z d o b y ł W e rn e r (SV T ra k to r )  
w  d o sko n a łym  czasie 1:11:37 gociz. 
Z z a w o d n ik ó w  za g ra n icznych  s ta r­
tu ją c y c h  poza k o n k u rs e m , n a jle p ­
szym  b y ł C zechosłow ak W elsshau- 
p te l — 1:18:42 o raz  K a czm a rczyk  
(P o lska ) — 1:17:04 godz.

W b iegu  na 10 k m  p ie rw sze  m ie j­
sce i  t y t u ł  m is trz y n i N R D  zdobyła  
U h lig  (SV P eberhau), p rz e b y w a ją c  
trasę  w  47:35 m in .

B ieg  na 8 k m  ju n io ró w  w y g ra ł 
(poza k o n k u rs e m ) Józe f K a rp ie l 
(P o lska ) w  czasie 27:03. M is trz  N RD  
w  te j k o n k u re n c ji  H c rrm a n n  (SG 
U n te rsch o e na u ) u z yska ł w y n ik  27:41 
m in .

Polska —  NRD 
w  tenisie stołowym 7:5

B E R L IN  (te l. w ł.) . M ię d z y p a ń ­
s tw o w e  sp o tk a n ie  w  te n is ie  s to ło ­
w y m  m ięd zy  re p re ze n ta c ją  P o lsk i 
a re p re ze n ta c ją  N R D , rozegrane  w  
n ie d z ie lę  w  ś w ie tlic y  s ta lo w n i w  
T h a lie , za koń czy ło  się z w yc ię s tw e m  
P o ls k i 7:5. W k o n k u re n c ji  k o b ie ­
ce j w y g ra ły  za w o d n ic z k i N R D  3:2, 
w  k o n k u re n c ji  m ę sk ie j P o lacy  5:2.

P rzed  zaw odam i o d b y ła  się k r ó t ­
ka  u roczys tość , w  czasie k tó re j 
gospodarze w rę c z y li P o lakom  u - 
p o m in e k  od m ie js c o w y c h  h u tn ik ó w .

W y n ik i  w a lk  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie c e j:

H ans — G u z ikó w n a  2:0, H ans — 
D oró w na  2:0, H o rn  — G u z ików n a  
1:2. H o rn  — D oró w na  1:2.

W  grze p o d w ó jn e j para Hans, 
H o rn  po w s p a n ia łe j w a lce  p okona ­
ła  parę  po lską  G u z ikó w n a  — D o­
ró w n a  2:0.

K o n k u re n c je  m ęsk ie : K ry g ie r  — 
I l i t z k i  0:2, O trem ba  H ansm an 
2:0. G a j — H a u p t 2:0. O trem ba  — 
I l i t z k i  — 2:0, K ry g ie r  — H a u p t 2:0, 
G a j — H ansm an 1:2 i  O trem b a  — 
H a u p t 2:u.

N a jw ię kszą  n iespodz ianką  zaw o­
d ów  b y ła  p o d w ó jn a  porażka  b. m i­
s trz y n i św ia ta  H o rn  w  spo tka n ia ch  
z G u z ikó w n ą  i D o rów ną .

Rekord świata na 10 km 
w  jeździe szybkiej

OSLO. W  czasie o d b yw a ją cych  
się w  Oslo m is trz o s tw  N o rw e g ii w  
jeżdz ie  s z y b k ie j na  ły żw a ch  H ia l-  
m a r  A n d e rse n  u s ta n o w ił n o w y  re ­
k o rd  św ia ta  w  b iegu  na 10 tys. m.

A n d e rse n  u z y s k a ł na ty m  d ys ta n ­
sie ozas 18:51,4.

M in is te r Obrony Narodowej 
M ongolskie j R epub lik i 
Ludowej
Generał Le jtenan t Żancziw 
W  związku z przedwczesnym 

zgonem M arszałka Czojbałsa­
na, Prem iera Rządu M ongol­
skiej R epub lik i Ludowej, o r­
ganizatora, Ludow ej A rm ii 
M ongolskie j, bohatera w o jn y  z

im peria lizm em  japońskim , sk ła ­
dam Wam oraz M ongolskie j 
A rm ii Ludowej, w  im ien iu  
w łasnym  i  w  im ien iu  żołnierzy 
Wo.iska Polskiego, »wyrazy głę­
bokiego współczucia.

Minister Obrony Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej 

KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

Od K om ite tu  Centralnego PZPR
Do

K om ite tu  Centralnego 
M ongolskie j P a rtii 
Ludowo-R ewolucyjne j

Ułan Bator
W  Im ieniu polskiej klasy ro ­

botniczej i  całego narodu łączy­
m y się z W am i w  żałobie, jaka 
dotknęła naród m ongolski po 
zgonie nieodżałowanego tow a­
rzysza Czojbałsana m arszałka i 
prem iera M ongolskie j Repu­
b l ik i Ludowej, sławnego, rew o­
luc jon is ty  i  pa trio ty .

M O SK W A :

Naród po lsk i zachowa na 
zawsze pamięć o w ie lk im  przy­
wódcy M ongolskie j Republiki 
Ludowej, k tó ry  prowadzi! n ie ­
ugięcie swój lud drogą demo­
k ra c ji, socjalizm u i pokoju w 
bra te rsk im  sojuszu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim — bastionem 
wolności i  niepodległości naro­
dów.

Komitet Centralny 
Tolskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej

Od Kom itetu Centralnego WKP(b)
M O S K W A  (PAP). KC  Wszech- 

zw iązkowej Kom unistycznej
P a rtii (bolszewików) przesłał do 
K om ite tu  Centralnego M ongol­
skie j . P a rtii Ludow o-R ew olu- 
cy.inej następującą depeszę:

K om ite t C entra lny Wszech- 
zw iązkowej Kom unistycznej
P a rtii (bolszewików) dzieli Wasz 
głęboki ból z powodu śmierci 
przyw ódcy M ongolskie j P a rtii 
Ludow o-R ew olucyjne j, współ-
bo jow n ika  i przyjacie la bohate­
ra narodu mongolskiego Suche 
Batora, tw órcy mongolskiego 
państwa ludowego marszałka 
Czojbałsana.

W  osobie towarzysza Czojbał- 
sana masy pracujące M ongol­
skiej R epub lik i Ludowej strac i­
ły  w ie lk iego wodza o wolność

i niezawisłość narodu m ongol­
skiego, organizatora M ongol­
skiej P a rtii Ludow o-R ew o lucy j- 
n“ J- pod którego przewodem na­
ród m ongolski oba lił władzę 
ieudalów i ko lon izatorów  cu­
dzoziemskich oraz w kroczy ł na 
drogę budow y państwa ludow o- 
demokratycznego.

Narody Zw iązku Radzieckie­
go zachowają na zawsze w  pa­
mięci św ietlaną postać w yb itne ­
go wodza ’narodu m ongolskie­
go towarzysza Czojbałsana i w y ­
rażają przekonanie, że naród 
mongolski będzie kroczy ł nadal 
drogą wytyczoną przez Suche 
Batora i Czojbałsana.

Komitet Centralny Wszech- 
związkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików).

Od Prezydium Rady Najwyższej i Rady M in is trów  ZSRI
M O SKW A (PAP). Prezydium  przy jaźn i m iędzy Mongolsl

Rady Najwyższej i Rada M in i­
s trów  ZSRR przesłały do Pre­
zydium  W ielkiego H u ra łu  L u ­
dowego i do RaHi- M it-ii"'
M ongolskie j R epub lik i Ludow ej ! go

Republiką Ludową a Zw iązkier 
Radzieckim, przyjaźn i, będąc« 
trw a łą  ręko jm ią  wolności i  nie 
awisłości narodu mongolskie

depeszę następującej treści:
Prezydium  Rady Najwyższej 

ZSRR i Rada M in is tró w  ZSRR 
•wyrażają głębokie współczucie 
rządow i i narodow i M ongol­
skie j R epub lik i Ludow ej z po­
wodu zgonu prem iera M ongol­
skie j R epub lik i Ludow ej m ar­
szałka Czojbałsana.

Towarzysz Czojbałsan b y ł 
w ie rnym  przyjacie lem  narodu 
radzieckiego, gorącym orędow­
n ik iem  rozw oju i  zacieśnienia

*
M OSKW A (PAP). M in is te r­

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR w yraz iło  głębokie, kon - 
dolencje z powodu zgonu wo1-

Narody Zw iązku Radzieckie 
go dzielą z narodem mongol 
s k in i  głęboki ból z powodu zgc 
nu sławnego wodza naród 
mongolskiego, niezmordowane 
go budowniczego ludowo-demo 
kratycznego państwą mongol 
skiego —  marszałka CzojbaJ 
sana.

Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR  

Bada Ministrów ZSRR

dza narodu mongolskiego, pre 
m iera M ongolskie j Republil 
Ludowej, m arszałka CzojbąŁss 
na.
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Idea Polskiej P a rtii Robotniczej stała się niezwyciężoną siłą 
k tó ra  zrodziła wszystkie zwycięstwa i sukcesy narodu polskiego

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR Iow. Franciszka Jóźwiaka-Witolda, wygłoszone na uroczystej akademii
z okazji 10-lecia powstania Polskiej Partii Robotniczej

Towarzysze!
M ija  dziesięć ia f  od momentu, 

gdy w noc niewoli hitlerowskie) 
zrodziła sie Polska Partia Ro­
botnicza, aby poprowadzić pol­
ską klasę robotniczą, a pod je j 
k ie row n ictw em  naród polski do 
w a lk i na śmierć i życie z na­
jeźdźcą faszystowskim, do w a lk i 
o wolność o niepodległość, o 
władzę ludu.

K rew  z k rw i. kość z kości lu ­
du polskiego, spadkobierczyni 
najszczytniejszych rew o lucy j­
nych i patriotycznych tradyc ji 
naszej przeszłości — kon ty ­
nuatorka w a lk KPP — Polska 
P artia  Robotnicza, opierając 
swój program  na w ie lk ich  
ideach m arksizm u - leninizmu.

całą swą bohaterską działa lno­
ścią potw ierdziła  słuszność słów 
łowarz.ysza Stalina, że

„iu  ciężkich latach panowa­
nia faszyzmu w Europie ko­
muniści by li w iernym i, od­
ważnym i i  o fia rnym i bo jow n i­
kam i o wolność narodów, bo­
jow n ikam i przeciw reżim owi 
faszystowskiemu".
Polska Partia Robotnicza sta­

nęła na czele mas pracujących 
w chw ili, gdy okupant h itle ro w ­
ski zagrażał samemu istnien iu 
narodu polskiego. Katastrofa 
wrześniowa u jaw n iła  nagie ban­
kructw o burżuazyjnego państwa 
polskiego i nagą zdradę rządzą­
cej k l ik i sanacyjno-dwójkar- 
skiej.

Naród polski zapłacił straszliwy rachunek 
za rz^dy sanacyjnych zbrodniarzy

Katastro fa lne załamanie się 
faszystowsko-sanacyjnego pań-, 
stwa we wrześniu 1939 r., jego 
niezdolność do organizowania 
odporu najeźdźcy, jego ca łkow i­
ty  rozkład zadokumentowany 
ucieczka zdradzieckich sanacyj­
nych w ielkorządców, b y ł rezu l­
ta tem  zaprzedania się k likom  
im peria lis tycznym , niewolnicze­
go w ysług iw ania się h itle ryzm o­
w i, b y ł rezu ltatem  gospodarczej 
i  po litycznej zależności od H ar- 
rim anów , Morganów, Kreuge- 
rów , Schneider-Creuzotów i 
F licków , b y ł rezu ltatem  współ­
udzia łu  rządu sanacyjnego w 
p rzygotow yw an iu  planów agresji 
przeciw ko Zw iązkow i Radziec­
k iem u. N ienawiść i strach przed 
ludem  polskim , klasowa niena­
w iść do Zw iązku Radzieckiego, 
zaborczo plany antyradzieckie 
spraw iły , że kap ita liśc i i obszar­
n icy  polscy weszli na drogę 
zbrodniczej współpracy z e im ie r- 
te ln ym i w rogam i narodu po l­
skiego, przyszłym i m ordercami 
kob ie t i dzieci polskich — fa ­
szystami h itle row sk im i.

Za 20-letn ie frym arczenie in ­
teresam i narodu polskiego 
przez rządy sanacyjnych zbrod­
n iarzy, strasz liw y rachunek za­
p ła c ił naród polski — sześć 
m ilionów  wym ordowanych o j­
ców, matek, synów, córek i 
dzieci, zniszczenie Warszawy, 
m iast, fab ryk , osiedli i wsi po l­
skich.

Pierwszego września 1939 r. 
ho rdy h itle row sk ie  w targnę ły 
do Polski. Rozegrał się ostatni 
a k t zdrady rządów sanacyjnych. 
Z dra jcy , k tó rzy  to row a li drogę 
tym  hordom  agresorów do Pol­
sk i i do Europy przez swój so­
jusz z H itle rem , którzy w la ­
tach okupacji licznie współpra­
cow ali z Gestapo, dziś b iją  po­
k ło n y  w  przedpokojach am ery­
kańskiego departam entu stanu i 
w  swych „apelach“  w zyw ają 
ONZ, aby in terw eniow ała w 
Polsce z taką samą energią i 
ty m i samymi środkam i co w 
Kore i.

Rok 1939 stał się sprawdzia­
nem prawdziwego patriotyzm u, 
dokum entując równocześnie, 
że walczyć o niepodległość swo­
je j O jczyzny i narodu, bronić 
jego wolności um ieją do końca 
ty lk o  masy pracujące, że k ie ­
rować tą w a lką  bohatersko i 
bezkompromisowo p o tra fi ty l­
ko klasa robotnicza.

D lą  burżuazji po lskie j słowo 
Ojczyzna, słowo Polska było  je ­
dynie synonimem nieograniczo­
nej swobody wyzysku polskich 
mas pracujących. Słowem O j­
czyzna posług iw a li się i wtedy, 
gdy H arrim anom  zaprzedawali 
przemysł Polski i  w tedy, gdy 
organizowali w ypraw ę na m ło­
dy K ra j Socjalizm u i  wtedy, 
gdy paktow a li z H itle rem  i 
później, gdy w spółpracowali z 

. Gestapo.
Posługują sie n im  i  dziś, 

gdy za do la ry  w ysługu ją  się 
w yw iadow i amerykańskiemu. 
Dla nas, kom unistów, słowo 
Polska, słowo Ojczyzna — by­
ło i  jest ukochaniem naszego 
narodu, naszej ziemi, naszego 
języka i k u ltu ry .

Im  bardziej kochaliśm y nasz 
naród, tym  bardziej niezmordo 
wanie walczyliśm y o jego wol 
ność, tym  bardziej nienawidzi 
iiśm y rządów obszamiczo-kapi 
talistycznych, tym  bardziej bez 
kompromisowa była nasza wal 
ka przeciwko władzy sanacyj 
nej. Toteż, towarzysze, nie było 
przypadkiem , że w łaśnie kom u­
niści polscy p ierwsi wyciągnęli 
ręce po karabiny, aby bronić 
Ojczyzny, aby bronić niepodle­
głości. Bohaterstwo żołnierza 
Dolskiego nie mogło jednak u ra­
tować naszego k ra ju  od kieski 
Okupant zagarnął nasze ziemie 
Polska zadym iła kom inam i k re ­
m atoriów , komór gazowych, fa 
b ryk  śmierci. G roziło narodowi 
polskiemu biologiczne w y n i­
szczenie.

Klęska wrześniowa zastała 
społeczeństwo polskie rozgory 
czone. nieprzygotowane do wal 
k i z okupantem. Szerokie masy 
szukały siły, wokół k tó re j mo­
głyby się skupić, by przeciw 
staw ić się najeźdźcy. Siłą taką 
nie mogła być ani faszystowska 
sanacja, ani współodpow iedzial­
ni za tragedię wrześniową, en 
deey. praw icow i przywódcy 
PPS, chieno - piastowscy kie 
rów nicy SL, Nazajutrz po w kro  
rżeniu okupanta rozpoczął się 
żyw io łow y proces skupiania 
szczerze demokratycznych, po 
stępowych, antyfaszystowskich 
s ił narodu. Członkowie KPP na 
w iązują kon takty  ze starym i to 
warzyszami, z jedno lito fron to - 
w ym i członkami PPS,-z lewicą 
ruchu ludowego, z radykalną 
inte ligencją.

naroduZ dqzrii polskich mas pracujących 
zrodziła się rewolucyjna 
Polska Parlia Robotnicza

Napad hord h itle row sk ich  na 
Związek Radziecki sta ł się dla 
w a lk i narodu polskiego przeło 
m ow yrn momentem. Bardzie j niż 
k iedyko lw iek  trzeba było pa rtii 
rew o lucy jne j, o fia rne j, oddanej 
p ro le ta ria tow i i swemu narodo 
w i. Z tych potrzeb polskich mas 
pracujących i narodu polskiego 
zrodziła sie nasza bojowa, re­
wo lucyjna, m arksistowsko ■ le 
nmowska Polska Partia  Robot 
nicza.

Na czele P a rtii stanęli w y ­
próbowani bo jow nicy klasy ro­
botniczej. b. członkowie KPP. 
Sekretarzem P a rtii został tow. 
M arce li Nowotko.

15 stycznia 1942 r. KC P a rtii 
w yda je  pierwszą odezwę do ro ­
botn ików , chłopów i in te ligen­
c ji, do wszystkich pa trio tów  
polskich.

Istotą program u politycznego 
b>'ła organiczna -jedność 

podstawowych elementów: bez­
kom prom isowa walka z okupan­
tem. walka o wyzwolenie na­
rodowe w nierozerwalne j łącz­
ności ż w a lką  o wyzwolenie 
społeczne,' przy hegemonii k la ­
sy robotniczej, pod k ie row n ic ­
tw em  Polskiej P a rtii Robotn i­
czej, w oparciu te j w a lk i o b ra ­
te rsk i sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim,

Konsekwentne wcielanie tej 
podstawowej zasady w życie 
spraw iło, że PPR była jedyną 
partią , k tóra mogła od p ie rw ­
szej c h w ili mobilizować masy j 
ludowe do zwycięskiej w a l­
k i z najeźdźcą, wysunąć sie lako 
zorganizowany, oddział klasy 
robotniczej na czoło w a lk  i ode­
grać decydująca rolę w histo­
rycznych zmaganiach o narodo­
we i społeczne wyzwolenie.

Od m omentu swego powsta­
nia PPR w idz ia ła  w JJja ju So­
c ja lizm u nie ty lk o  jedynego, 
potężnego i niezłomnego sojusz­
n ika  w  walce zbro jne j z oku­
pantem, ale również b ra te rsk ie ­
go sojusznika klasowego. PPR 
w ychow yw ała masy pracujące, 
w ychow yw ała  naród po lski w 
duchu głębokie j, go rące j' p rzy­
ja źn i do Zw iązku Radzieckiego. 
PPR w y trw a le  demaskowała 
Zdradziecka, antyradziecka po­

lity k ę  rządu emigracyjnego, je ­
go W RN-owskich popleczników, 
p iętnu jąc ich antynarodowy i 
anty robotniczy charakter.

Reakcja polska, elementy ka­
p ita listyczne .  obszarnicze, rząd 
em igracyjny będący w yra z i­
cielem ich interesów w idz ie li 
w ZSRR przede wszystkim  gro­
źną siłę, która wzmacniała i 
uskrzydla ła nadzieje polskich 
mas pracujących w  ich walce 
wyzwoleńczej, w  walce o rządy 
ludu.

To spędzało sen z oczu Sosn- 
kowskich i Raczkiewiczów, Za­
leskich i M iko ła jczyków , Za­
rembów  i Pużaków.

Stąd teoria „dwóch w rogów“ , 
stąd kontynuowanie pod osłoną 
tej teo rii przedwrześniowej an­
tyradzieckie j, a w  istocie swej 
p roh itle row sk ie j po lityk i. K on­
cepcje i pragnienia tych zban­
krutow anych po lityków  spro­
wadzały sję do tego, że N iem ­
cy rozb iją  Związek Radziecki, a 
nie przyjdzie  im  to jednak z 
łatwością i Trzecia Rzesza o- 
słabnie przy tym  na tyle, że im ­
peria liśc i anglo-amerykańscy, 
k tó rym  burżuazja polska całko­
w icie się podporządkowała, uza­
leżnią od siebie im peria lis tów  
niem ieckich i ła tw ie j się z n i­
m i dogadają. 1

Trudno powiedzieć co prze­
ważało w tych „teoriach“ : n ik ­
czemna zdrada interesów Pol­
ski, ślepota i kre tyn izm  p o li­
tyczny, czy też chęć celowego 
okłam ywania i dezorientowania 
społeczeństwa polskiego.

Jedno jest pewne — konce­
pcja rządu londyńskiego była 
praktycznym  zastosowaniem 
perfidnych planów im p e ria li­
stów am erykańskich, była prze­
dłużeniem p o lity k i zdrady Pol­
ski vw warunkach straszliwej,, 
niszczycielskiej i  zbrodniczej 
okupacji h itle row skie j.

„M y  nie chcemy po lskim i rę­
kam i . przyczynić się do klęsk 
n iem ieckich" — głosiło do­
wództwo AK .

Polska Partia Robotnicza 
prze jrzała te zdradziecką po li­
tykę em igracyjno - delegackiej 
k lik i.  Toteż słusznie, po m ar- 
ksistowsku oceniła fałszywość

1 zgubność tej p o lity k i i z całą 
konsekwencją i rew olucyjną 
bezkompromisowością demasko­
wała ją i zwalczała.

W .swych wydawnictwach 1 
ulotkach w zyw ała -do tworzenia 
oddziałów partyzanckich, łącze­
nia się przeciwko okupantow i

z każdym, kto  szczerze pragnie 
w a lk i. W odpowiedzi na to do­
wództwa A K  „ostrzegło“  swych 
żołnierzy, „aby nie u legali zdra­
dzieckim  podszeptom tych, co 
starają się wabić ich do kom u­
nistycznych oddziałów p a rty ­
zanckich“ .

Polska Parlia Robotnicza kierowała 
bezkompromisową walką narodu 

z hitlerowskim okupantem
Partia  swą żelazną logiką 

demaskowała zdradzieckie de- 
legackie stanowisko „stania z 
bronią u nogi“ . W skazywała, że 
rozbraja ono naród, że usypia 
jego bojowość i chęć w a lk i, l i ­
czyła, że w róg cofa się ty lko  
przed zorganizowanym odporem, 
że bierne wyczekiwanie prow a­
dzi do całkow itego wyniszczenia 
narodu.

Słowa ja k ie  Partia  kierowała 
do mas pracujących, do narodu 
polskiego, tchnęły niezwykłą 
siłą przekonywania, w ia rą  w 
zwycięstwo, poczuciem odpowie­
dzialności za losy naszej O j­
czyzny.

„Dziś, już  dziś, gdy wróg  
k rw a w i w  boju z bohaterską 
A rm ią  Czerwoną należy dzia­
łać — czytam y w  jednej z o- 
dezw. — Trzeba działać wespół 
z A rm ią  Czerwoną, k tóra za­
trzym ała wroga w  pochodzie, 
dając nam nadzieję zwycię­
stwa. Obecnie nie w  pań­
skich rękach, lecz w  rękach  
ludu pracującego — robot­
n ików , chłopów oraz in te li­
gencji pracującej■ spoczywa 
troska o los narodu polskiego 
i Polski, Polski naszej, Polski 
Ludowej, 'k tó re j nie oddacie 
w  ręce re a kc ji“ .
W  tych prostych, lecz jasnych 

słowach zawarte jest wszystko; 
i wezwanie do w a lk i zbrojne) i 
wskazanie jedynego sojusznika 
te j w a lk i i nakreślenie • celu 
w a lk i — w a lk i o nową Polską, 
o Polskę robotnika i chłopa.

I  poszły w  bój o nową Pol­
skę, o Polskę robotnika i chło­
pa, o Polskę, o k tó re j m arzy li i 
życie swe oddali W róblewski i  
Dąbrowski W aryński i  Okrzeja, 
Róża Luksem burg i Ju lian  M a r­
chlewski. Poszły w  b^j, k ie ro ­
wane ideą swej ukochanej P ar­
t i i  — pierwsze oddziały G w ar­
d ii Ludowej, oddziały bohater­
skich żołnierzy Polskiej P a rtii 
Robotniczej. Szedł ram ię przy 
ram ieniu w  lichej kurtce i w  po­
dartych butach, z bronią zdoby­
tą na okupancie, a często i bez

bron i — stary kom unista 1 m ło ­
dy chłopiec z W oli, lekarz 1 ś lu­
sarz, nauczyciel i  m łoda dziew­
czyna z getta warszawskiego. 
Towarzyszyły im  twarde i moc­
ne słowa:

„dz ia ła jc ie  śmiało i bez­
względnie. M ścijcie na w ro ­
gu każdą jego podłość popeł­
nioną na po lskie j ziemi. Bez­
pośrednią nasza rezerwą i  za­
pleczem jest cały naród, jest 
każdy uczciwy  Polak spotka­
ny na drodze naszej w a lk i. 
Idźcie zgodnie do w a lk i z każ­
dym, kto  je j szczerze pragnie  
Nie jesteście ostatni. Za W a­
m i pójdą nowe setk i i  ty ­
siące“ .

Każdy dzień powiększał szere­
gi bo jowników . I  m ścili na w ro ­
gu każdą jego podłość i  zbrodnie 
popełnione na naszej ziem i o j­
czystej. M ścili, gdy za 50 pow ie­
szonych rzuca li granaty ria Dw o­
rzec G łówny, Cafe C lub i  M i-  
tropę, m ścili, gdy odebrali oku ­
pantow i m ilion  zło tych k o n try ­
buc ji, nałbżonej na ludność bo­
haterskie j Warszawy. Mścili-, 
gdy wysadzali w  powietrze po­
ciągi, gdy staczali zwycięskie 
boje z dyw iz ja m i h itle row sk im i, 
niszcząc jego żywe siły.

G ward ia Ludowa, stała się ba­
zą, na k tó re j PPR realizowała 
swe słuszne hasło narodowego 
fron tu  w a lk i przeciwko na­
jeźdźcom h itle row sk im , prze­
ciw ko rodzim ym  obszarnikom 
i burżuazji o wyzw olenie naro­
dowe, o władze robotn ików  i 
chłopów. Rósł z każdym dniem 
au toryte t PPR, bohaterstwo żo ł­
nierzy G w ard ii Ludowej, suk­
cesy w  walkach z okupantem 
zjednyw ały sobie sym patią ca­
łego społeczeństwa. Jednoczyły 
się pod hegemonia klasy robot­
niczej szeregi chłopów, in te li­
gencji i drobnomieszczaństwa — 
potężniała koalicja antyfaszy­
stowska.

K ie row a ła je j w a lką  nasza 
bohaterska, rew olucyjna Pol­
ska Partia Robotnicza.

PPR konsekwentnie wiązała watkę 
o wyzwolenie narodowe z walką o władzę 

dla robotników i chłopów
Od momentu swego powstania 

w styczniu 1942 r „  i przez cały 
czas okupacji PPR konsekwen­
tn ie i po m arksistowsku wiąza­
ła walkę o wyzwolenie narodo­
we z walka o wyzwolenie spo-

pionych w ZPP i reprezentują­
cych te same idee co Polska Par­
tia Robotnicza — organizuje się 
przy szlachetnej i bezinteresow­
nej pomocy K ra ju  Socjalizmu 
■  ̂ sławna, bohaterska Dyw izja

łeczne. tzn. o władzę dia ludu ! Kościuszkowska Powsta
pod przewodem klasy robo tn i­
czej. W pierwszej swej dekla­
rac ji oraz w podstawowym do­
kumencie programowym, wyda­
nym w listopadzie 1943 r.. PPR 
nakreśliła  swój program : walka 
z najeźdźcą i rodzim ym  faszy­
zmem o Polskę demokratyczno- 
ludową, przeprowadzenie w  w y ­
zwolonej Polsce re form y rolnej, 
unarodowienie w ielkiego i śred­
niego przemysłu, walka o ma­
cierzyste ziemie piastowskie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem , zawar­
cie trwałego sojuszu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim.

W alka PPR o wyzwolenie na­
rodowe, rew olucyjny program 
w a lk i o wyzwolenie społeczne, 
fakt, że wokół naszej p a rtii z 
każdym dniem coraz liczn ie j 
m obilizow ały się najzdrowsze, 
antyfaszystowskie elementy spo­
łeczeństwa polskiego, fak t, że 
na czele klasy robotniczej, na 
czele mas pracujących stanęła 
bojowa, rew olucyjna, m a rks i­
stowsko-leninowska Partia  — 
w yw o ła ł popłoch, przerażenie i 
bezsilną wściekłość wszystkich 
s tronn ictw  reakcyjnych w k ra ­
ju. Burżuazja i obszarnictwo, 
swym wyczulonym  nienawiścią 
klasową węchem — od razu w y ­
czuły w  PPR poważną i niebez­
pieczną dia siebie siłę, m o b ili­
zującą masy ludowe do w a lk i 
nie ty lko  przeciwko okupantow i, 
ale i przeciwko faszyzmowi ro ­
dzimemu o władze ludu. Od 
pierwszych dni istnienia P a rtii 
reakcja polska rozpoczęła 
oszczerczą nagonkę ną PPR, na 
GL, Gdy wyczerpano cały a r­
senał plugawych ka lum nii, za­
czerpniętych z gebelsowskiego 
słownika — sięgnięto po na j­
ohydniejsze środki w a lk i — 
rozpoczęto walkę bratobójczą.

W alka ta szczególnie nasila się 
w zim ie 1943 r. i  nie przypad­
kowo.

W grudn iu 1942 r. bohaterska 
A rm ia  Radziecka przeszła pod 
Stalingradem  do ofensywy. Od 
tei ch w ili rozpoczyna się bcha-. 
tersk i marsz w ie lk ie j A rm ii 
Wolności, A rm ii Nadziei, A rm ii 
W yzwolenia. Ten marsz stał się 
dla polskich mas pracujących, 
dla narodu polskiego zw iastu­
nem wolności.

W tym  samym czasie na b ra t­
n ie j ziemi radzieckiej z in ic ja ­
ty w y  polskich kom unistów, sku-

anie Dy­
w iz ji Kościuszkowskiej wzmac­
nia siły  i pogłębia w k ra ju  w ia ­
rę w szybkie zwycięstwo, wzma­
cnia au toryte t PPR i GL, za­
grzewa do dalszej bezkompro­
m isowej w a lk i z najeźdźcą. W 
k ra ju  walczył ram ię przy ra ­
m ieniu partyzant po lski z par­
tyzantem radzieckim . Na w ie l­
k ie j Z iem i Radzieckiej rozpo­
czął w a lk ę  u -boku bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej m łody żoł­
nierz I D yw iz ji. Od te j ch w ili 
postać żołnierza Białego Orła u 
boku żołnierza Czerwonej G w ia­
zdy stanie się symbolem wszyst­
k ich naszych zwycięstw, stanie 
się symbolem nierozerwalnego 
braterstwa k rw i i  idei wyzwo­
leńczej A rm ii Radzieckiej i Od­
rodzonego W ojska Polskiego.

Zwycięstwo sta lingradzkie roz­
w ia ło  raz na zawsze zbrodnicze 
rachuby reakc ji po lskie j i je j 
anglosaskich mocodawców na 
w ykrw aw ien ie  się Zw iązku Ra­
dzieckiego. Sosnkoryscy, Bor- 
Kómorowscy, M iko ła jczyk i, A r ­
ciszewscy — doskonale rozumie­
li, że zwycięstwo Zw iązku Ra­
dzieckiego jest przesądzone i że 
polska klasa robotnicza wraz z 
pracującym  chłopstwem sięgnie 
po władzę nazajutrz po wyzv/o- 
len iu  Polski przez A rm ię  Ra­
dziecką.

B iu le tyn  In fo rm a cy jny  z dn. 
28.1.43 r. pisał w  trwodze o lo ­
sy ijrm ii h itle ro w sk ie j: „C ie r­
pienia żołnierzy walczących w  
zawiejach i mrozie, beż skutecz­
nej pomocy lekarskie j, w  szcze­
rym  stepie — muszą być stra­
szne. Byłoby z naszej strony 
niespraw iedliwością, gdybyśmy 
nię podkreś lili zdumiewającej 
wytrzym ałości rozb itków  arm ii 
Paulusa“ , a potem z żalem 
stwierdza, że h itle row sk ie  do­
wództwo „n ie  ma możności ura­
towania bohaterskiej A rm ii“ .

Tak m ó w ili sanacyjno-endec- 
cy i W RN-owscy. zdrajcy o a r­
m ii, k tóra m ordowała polskich 
starców i  dzieci, k tóra bezcześci­
ła kob ie ty polskie. Z tych bez­
wstydnych wynurzeń, jakby się 
z n ich nie w.yłgiwano, ja kby  nie 
starano sie zamazać swej histo­
r i i  zdrady i  zaprzaństwa, w yz ie ­
ra ło  rozczarowanie . reakcji z 
powodu k iesk i H itle ra , wyzie­
ra ła nienawiść do Zw iązku Ra­
dzieckiego. nienawiść do pol­
skiej klasy robo tn icze j.'

Zdrajcy narodu, wczorajsi agenci Hitlera, 
dzisiejsi szpiedzy USA, mają na rękach 
ślady krwi pomordowanych komunistów

To kazało im  uaktyw n ić  w a l- i się rok iem  całkowitego porozu- 
kę z lewicą polską, z Polską I m ienia m iędzy delegaturą a wy- 
P artia  Robotnicza. Rok 1943 stał i w iadem niem ieckim . Odsłonił te

ohydę narodowej zdrady proces 
Doboszyńskiego, proces Tatara 
i proces Startu.

W październiku 1943 r. w  de­
peszy do „P rem iera R. P.“  w 
Londynie — Stronnictw o Naro­
dowe pisało: „SN uważa za ko­
nieczne natychm iastowe p rzy­
stąpienie do bezwzględnej w a l­
ki, mającej na celu zniszczenie 
organizacji kom unistycznej w 
Polsce. SN dąży do osiągnięcia 
pełnego współdzia łania wszyst­
kich polskich czynników w  k ra ­
ju  w  tej walce“ .

Strzelał 1 m ordował naszych 
na jofiarn ie jszych towarzyszy, 
płom iennych bo jow ników  o w o l­
ność i sprawę ludu — nie ty lko  
oprawCa h itle ro w sk i — strzelał 
i faszystowski „rodz im y“  zd ra j­
ca narodu.
. Strzelał z karabinów  1 auto­
matów angielskich i  am ery­
kańskich. Przekazywał spisy 
PPR-owców, gwardzistów i le­
w icowców do Gestapo. K rew  
tow. M ariana i tow. Pawła, 
krew  Jasi Fornalskie j, Janka 
Krasickiego, H ank i Saw ickie j i 
w ielu, w ie lu  innych pomordo­
wanych jest na rekach zbrod­
niarzy em igracyjno-delbgackich 
—. wczorajszych agentów w y ­
wiadu hitlerowskiego, dz is ie j­
szych agentów w yw iadu  anglo- 
amerykańskiego. A n i w zrasta ją­
cy te rro r okupanta, ani nasile­
nie m ordów bratobójczych nie 
osłabiło pracy i w a lk i PPR. 
Niezwyciężona idea m arksizm u- 
leninizm u, gorące ukochanie O j­
czyzny, p ro le tariacka solidar­
ność z K ra jem  Socjalizm u s il­
niejsze b y ły  od te rro ru  h it le ­
rowskiego, od bratobójczych 
strzałów zza węgła. A n i „a n ty k “ , 
ani m ordy w  Borow ie i Pardo- 
łowie nie m ogły cofnąć i  od­
mienić faktu , że wraz z nara­
stającą zwycięską ofensywą A r­
m ii Radzieckiej rozpoczął sie 
w Polsce proces przesuwania sil 
na lewo, ku  klasie robotniczej, 
ku PPR.

Rok 1943 b y ł jednocześnie ro ­
kiem  narastającej w a lk i pa rty ­
zanckiej GL. W edług niepeł­
nych danych ty lk o  w  1943 r. 
G ward ia Ludowa przeprowddzi- 
la  1.208 akc ji bojowych, stoczyła 
169 w iększych b ite w  z okupan­
tem, .w któ rych  zginęło i  ra n ­
nych zostało 1.837 h itlerow ców , 
w yko le jono 112 pociągów, zde­
m olowano 21 stac ji kole jowych, 
spowodowano 2.145 godz. przer­
w y  w  ruchu ko le jow ym , uw o l­
niono z obozów i w ięzień h it le ­
row skich 830 w ięźniów .

•

Perspektywa szybkiego w y ­
zwolenia k ra ju  stawia przed kia . 
są robotniczą, przed je j aw an­
gardą PPR coraz ostrzej p ro­
blem przygotowania mas do 
w a lk i o władzę. PPR wskazuje, 
że w a lka o wyzwolenie narodo­
we, toczona u boku Zw iązku 
Radzieckiegą, ma charakter an- 
t.yim perialistyczny, że k ie ro w n i­
cza rola p a rtii i  k lasy rob o tn i­
czej w  te j walce jest zarazem 
czynnikiem  toru jącym  je j drogę 
do w a lk i o wyzwolenie mas p ra ­
cujących, o władzę ludu.

Z tych koncepcji, z potrzeb 
szerokich mas narodowych po­
w staje na przełomie 1943/44 r. 
K ra jow a  Rada Narodowa, ogól­
nokra jow y organ dem okratycz­
nego, bojowego fron tu  narodo­
wego. fron tu  w a lk i o. w yzw ole­
nie k ra ju , o władzę ludu. fro n ­
tu bez kap ita lis tów  i  obszarni­
ków. bez zdrajców i  kap itu lan- 
tów. Na czele K R N  stanął ofia.r- 
ny , syn polskiej k lasy robotni 
czej — drogi nasz towarzysz 
Tomasz — Bolesław B ierut.

. Sprawa szerokiego fron tu  na 
rodowego w a lk i z okupantem 
h itle row sk im  była jednym  z 
podstawowych zagadnień okresu 
okupacji i  od należytego roz­
w iązania tego zagadnienia zale­
żała w  w ie lk ie j mierze sprawa 
zdobycia władzy dla ludu pod 
hegemonią klasy robotniczej.

Marksistowski Irzon KC PPR 
pod przewodnictwem tow. Bieruta rozgromi! 

prawicowo-nacjonalislyczne odchylenie
Jednakże w  tym  podstawo­

wym  zagadnieniu p o lity k i p a rtii 
u jaw n iło  się fałszywe, oportu- 
nistyczne i nacjonalistyczne s ta­
nowisko grupy członków pa rtii, 
skupiających się w okół Go­
m ułki.

Dzięki rew olucy jne j czujności 
m arksistowsko .  leninowskiego 
trzonu w  k ie row n ic tw ie  p a r ty j­
nym  z tow. B ierutem  na czele 
rozgrom ione zostały praw icowo- 
hacjonalistyczne próby G om ułki 
zwekslowania ze słusznej Unii 
P a rtii, zrezygnowania z hege­
m onii klasy robotniczej, podpo­
rządkowania narodowego fron tu  
w a lk i o wyzwolenie narodowe 
k ie row n ic tw u p a rtii burżuazyj- 
nych.

Te koncepcje G om ułki i jego 
g rupk i faktycznie sprowadzały 
się do rezygnacji z w a lk i o w ła ­
dzę. B y ły  one wyrazem na­
cjonalistycznego stosunku do 
Zw iązku Radzieckiego, - niedoce­
nian ia s ił rew olucyjnych mas 
pracujących i przeceniania sił 
reakcji. Towarzysz S talin uczy. 
że kwestia narodowa jest czę­
ścią ogólnego zagadnienia .re ­
w o luc ji pro le ta riack ie j. G om uł­
ka, sprzeniewierzając się tej 
sta linow skie j, rew olucyjne j na­
uce odryw a ł zagadnienie w a lk i 
o niepodległość od rew oluc ji 
p ro le ta riack ie j, od w a lk i o w ła ­
dzę. To sprzeniewierzenie się 
m arks izm ow i-len in izm ow i kaza­

ło Gomułce w  latach okupacji 
lansować koncepcje dogadania 
się przez C K L  z RJN, staw ki 
na rekonstrukcję  rządu em igra­
cyjnego, za k tó rym  sta! im pe­
r ia lizm  anglo-am erykański, ten 
sam, k tó ry  finansowa! zbrodni­
czą w a lkę z lew icą polską, z 
FPR, k tó ry  w  Polsce chciał w i­
dzieć swego wasala w  przyszłej 
rozgrywce ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

To sprzeniewierzenie się g ru ­
py G om ułk i m arks izm ow i-len i­
n izm ow i u jaw n iło  się już  bez 
wszelkich osłonek w  1948 r „  
k iedy to Gomułka spróbował 
znów wnieść do podstaw ideo­
logicznych ■ przyszłej zjednoczo­
nej p a rtii burżuazy.ino-nacjona- 
listyczną spuściznę praw icy 
PPS, u ja w n iło -s ię  jeszcze w y ­
raźnie j w  odmowie G om ułki po­
tępienia faszystowskiego reżimu 
T ito. za k tó rym  stał im peria lizm  
anglo-am erykański, ten sam, 
k tó ry  finansoyrał’ zbrodniczą 
antyludową bandycką dz ia ła l­
ność reakcyjnego podziemia, na­
syła ł do nas szpiegów i dyw er- 
santów.

Rewolucyjna, bezkompromiso­
wa postawa trzonu m arksistow­
sko - leninowskiego w  KC PPR 
przejrzała zarówno w  1944 r. 
ja k  i w  1948 r. praw icow o-no- 
cjonalistyczne odchylenie Go­
m u łk i od słusznej l in ii P a rtii i 
rozgrom iła je  w  samą porę.

Uwieńczeniem chlubnej drogi i walki PPR 
było historyczne zjednoczenie ruchu 

robotniczego
K R N  stała się pierwszym za­

lążkiem  władzy, z którego na­
zajutrz, dzięki zwycięstwu 
A rm ii Radzieckiej i zdruzgota­
niu  faszyzmu hitlerowskiego, 
wyrosła władza robotników  i 
chłopów.

Polska Ludowa powstała do 
życia na bazie historycznych 
zwycięstw A rm ii Radzieckiej, 
jako w yn ik  długich lat w a lk i 
mas pracujących Polski o w y ­
zwolenie społeczne i narodov/e. 
U podstaw naszej Ojczyzny L u ­
dowej legła myśl polityczna 
polskiego ruchu rewolucyjnego, 
mysi Polskiej P a rtii Robotni­
czej — spadkobierczyni „W ie l­
kiego P ro le taria tu“ , SDKP1L, 
PPS-Lewicy, kon tynua to rk i KPP 
— P artii, k tó ra  wytyczyła naro­
dow i jedynie .słuszną drogę do 
niepodległości, do w ładzy ludu, 
P a rtii, k tó re j rewolucyjna, bo­
haterska, ofiarna, pełna wyrze­
czeń walka była wyrazem 
wierności idei m arks izm u-len i- 
nizmu, gorącego ukochania O j­
czyzny, płomiennego in te rnacjo­
nalizm u, jedności ideowej z na­
szą przewodniczką Wszech- 
związkową Kom unistyczną P ar­
tią  (bolszewików).

Ta sama rew olucyjna postawa 
PPR, która  spraw iła, że Partia 
nasza stała się k ie row n ik iem  
narodu w  jego walce o wyzwo­
len ie  narodowe i społeczne — 
stała się po wyzw oleniu źródłem 
dalszych zwycięstw ludu po l­
skiego, polskie j klasy robo tn i­
czej. Pod k ierow nictw em  PPR 
władza ludowa realizowała re­
w o lucyjno -  demokratyczne 
przeobrażenia życia gospodar­
czego, społecznego i polityczne­
go k ra ju , staczając jednocześ­
nie zaciekłą w a lkę  klasową z 
reakcyjnym  podziemiem i jego 
m iko ła jczykow skim  i WRN-ow~ 
skim  kie row n ictw em  oraz reak­
cyjną częścią h ie ra rch ii kościel­

nej. W tei zacieklej walce k la ­
sowej PPR prowadziła masy 
pracujące do zwycięskiego w y­
konania p lanu 3-letniego, za­
bezpieczając w  ten sposób w 
oparciu o pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego k ra j nasz od pene­
tra c ji im peria lizm u am erykań­
skiego i jego grabieżczego p la­
nu M arshalla.

Uwieńczeniem chlubnej, bo­
haterskie j drogi i w a lk i Polskiej 
P a rtii Robotniczej było h isto­
ryczne zwycięstwo idei jedności 
ruchu robotniczego, zjednocze­
nie PPR i PPS na rew o lucy j­
nych zasadach m arks izm u-len i- 
nizmu.

Wszystkie sukcesy, jak ie  od­
niosła władza ludowa były m o­
żliwe dzięki temu. że Partia 
nasza przez cały czas w ierna 
była  ideałom marksizmu - ien i- 
nizmu, że k ierowała się do­
świadczeniem WKP(b), radami 
je j i naszego nauczyciela — to ­
warzysza Stalina.

Towarzysze!
10 la t temu, w styczniu 1942 

roku padły pierwsze, proste, 
lecz jasne i twarde słowa PPR. 
słowa otuchy i w iary, słowa 
będące wyrazem rew olucyjnej 
idei, jaka przez dziesięciolecia 
porywała masy pracująca do 
w a lk i o nowe. szczęśliwsze ju ­
tro. Idea PPR. opanowując po l­
skie masy ludowe, stała się n ie­
zwyciężoną siła. k tó ra  zrodziła 
wszystkie zwycięstwa i  sukcesy 
narodu polskiego. «.

M inione 10 la t — to lata bo ­
haterskie j, pełnej ofiar, ale 
pełnej i zwycięstw w a lk i o n ie­
podległość naszej Ojczyzny. To 
lata cd haseł jedno lito fron to - 
w.ych klasy robotniczej do u - 
tworzenia jednej, m arksistow­
sko-leninowskie j Polskiej Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczą!.

Sa iednak ciemne siły, dia

których Nowa Warszawa i No­
wa Huta, dla których c y fry  w y . 
konywanych planów p rodukcy j­
nych, radosny śmiech naszych 
dzieci, wolna, pokojowa współ­
praca narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego, k ra jó w  dem okracji

ludowej. Chin Ludowych. NRD 
— to przekreślenie ich m oż li- 
wości ekspansji, to mniejsze dy ­
widendy. to ograniczenie m oż li­
wości wyzysku i gwałtu. A  do­
la r jest chciwy i żądny grab ie-

Imperializm amerykański śmiertelnym 
wrogiem naszej niepodległości narodowej

„Na każdym dolarze — p i­
sał towarzysz Lenin do robot­
n ików  am erykańskich — 
gruda błota od „ in tra tn ych “ 
dostaw wojennych, będących 
w każdym k ra ju  źródłem bo­
gacenia sie bogaczy, a ru jn u ­
jących biedotę. Na każdym, 
dolarze ślady k rw i z morza 
k rw i W m ilionów  zabitych i 
20 m ilionów  okaleczonych".
Od dnia, k iedy te słowa pisa! 

genialny wódz R ewolucji Paź­
dziern ikow ej — upłynęło 31 lat. 
Przez lata te na każdym dola­
rze p rzyby ły  śłady k rw i boha­
terskich bo jow ników  hiszpań­
skich i chińskich, p rzyby ły  śla­
dy k rw i m ilionów  naszych b ra­
ci i  sióstr, którzy zginęli d la te­
go, że panowie z W all Street 
i C ity  ze względu na swe b ru d ­
ne ka lku lac je  nie chcieli otwo­
rzyć drugiego fron tu , przyby ły  
ślady k rw i bohaterskich bo­
jo w n ików  PPR, zamordowa­
nych przez Gestapo i rodzimą 
reakcję, k tó rym  za tę antyko­
munistyczną robotę płacono ty ­
m iż dolaram i. Przez te lata na 
każdym dolarze p rzybyw a ły  śla­
dy k rw i bohaterskiego, umęczo­
nego narodu koreańskiego, śla­
dy k rw i narodów kolonialnych, 
walczących o wolność, o prawo 
do niepodległego bytu. Ustawa 
amerykańska o 100 m ilionach

dolarów dla szpiegowsko-dy- 
w ersy jne j roboty w  Zw iązku 
Radzieckim, w  Polsce i w  in ­
nych kra jach dem okracji ludo­
wej — świadczy jak na jdob it­
niej o ro li zbrodniczego im pe­
ria lizm u amerykańskiego.

Po te same do lary w yciąga ją 
sie w  Niemczech zachodnich, 
k rw ią  zbroczone rece m order­
ców. A le są w  Niemczech i in ­
ne, liczniejsze ręce — ręce, k tó ­
re broń amerykańską topią w  
morzu, ręce, k tóre podpisują 
apel pokoju i protesty przeciw ­
ko rem ilita ryzac ji, ręce m ilio ­
nów robotników, m ilionów  bo­
jo w n ików  o pokój, o zjedno­
czone. demokratyczne Niemcy. 
Są w  Niemczech ręce, k tó re  w  
rocznicę wyzwolenia W arszawy 
posyła ły dzieciom warszaw­
skim  — zabawki. Takich rą k  
jest z każdym dniem więcej 1 
w ierzym y, że te ręce po tra fią  
przekreślić mordercze p lany 
Trum anów. Schumanów, C hur­
ch illó w  i Adenauerów.

Po te same dolary, w yciąga ją 
się chciw ie ręce Andersów i  
M iko ła jczyków , Zaleskich i  Za­
rembów, k tó rzy  gotow i są w  
każdej c h w ili na giełdzie nowo­
jo rsk ie j przehandłować Polską 
i pomaszerować w  szeregach 
am erykańsko -  h itle row sk ich  
landsknechtów.

ZSRR-czołowa silą światowego obozu pokoju
W ojennym  knowaniom  im pe­

ria lis tów  am erykańskich potęż­
ny Związek Radziecki przeciw­
stawia swą bezkompromisową 
po litykę  pokojową. Sesja ONZ 
stała się odbiciem w a lk i jaka 
toczy się między dwoma św ia­
tam i — światem krwawego im ­
peria lizm u, żądnego m ordu i 
w o jny, i światem wolności, po­
stępu i  pokoju. Z trybun y  ONZ 
co* dzień rozlegały się słowa 
prawdy i słowa pokoju przed­
stawiciela ZSRR — tow. W y­
szyńskiego, k tó ry  nie ty lko  w 
im ien iu swej W ie lk ie j Ojczyzny, 
ale w im ieniu całej postępowej 
ludzkości, nawołuje do zakazu 
broni atomowej, do ogranicze­
nia zbrojeń, do zawarcia paktu 
pokoju, do zaprzestania m or­
derczej w o jny  w Korei.

B y li już tacy, którzy próbo­
w a li swoje tanki, swoje działa 
i swoich żołnierzy posłać prze­
ciw ko Zw iązkow i Radzieckiemu. 
W iemy kto im  do tego dopo­
mógł, kto  ich poszczuł i w iemy 
ja k i b y ł ich koniec. I ani przez 
chw ilę  nie wątp im y, że koniec 
im peria lis tów  am erykańskich, 
gdyby próbowali rozpętać I I I  
wo jnę — by łby ta k i sam. A le 
m y nie chcemy wojny. Kocha­
m y nasz k ra j ojczysty, naszą 
ziemię nasiąkłą bohaterską 
k rw ią  naszych w yzw o lic ie li żoł­
nierzy radzieckich, nasiąkłą ser­
deczna k rw ią  partyzantów 
G w ard ii i A rm ii Ludowej, żoł­
nierzy I  i I I  A rm ii Wojska Pol­
skiego. Kochamy każdy nowo- 
zbudowany dom na M DM , każ­
dą nową fabrykę, każdą nową 
szkołę, budowaną o fia rnym  w y ­
siłk iem  ludu polskiego, polskie j 
klasy robotniczej i nie chcemy,

aby ich tru d  znowu został zm ie­
n iony w  gruzy i  pogorzeliska.

M y w iem y, że zabezpieczyć 
nasze pokojowe budownictw o, 
naszą wolność i  niepodległość 
możemy ty lk o  ram ię przy ra ­
m ieniu z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej, Chin, N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej — 
ram ię przy ram ieniu z wszyst­
k im i ludźm i dobrej w o li, w a l­
cząc o pokój, o pokrzyżowanie 
morderczych planów im p e ria li­
stów am erykańskich. Każdy 
dzień budowy i w a lk i o pokój 
pomnaża nasze siły. Jest nas z 
każdym dniem więcej. Od Łaby 
po Morze Żółte, na przestrzeni 
30 m ilionów  km: kw adra tow ych 
rozciąga się potężna, w ie lka ro­
dzina narodów budujących no­
we, jaśniejsze życie, narodów 
splecionych w spólnym i ideałam i 
m arksizm u-len in izm u. wspólny­
m i ideałam i w a lk i o socjalizm  
i pokój.

Ta wspólnota ideałów czyni 
naszą więź nierozerwalną. W al­
czą o pokój masy pracujące Eu­
ropy Zachodniej, masy pracu­
jące A n g lii i Stanów Z jedno­
czonych. Z bronią w ręku w a l­
czą o swą wolność bohaterskie 
narody Kore i, V ietnamu, B u rm y  
i M alajów . Każdy dzień pogłę­
bia sprzeczności w  obozie a tlan ­
tyck ich  podżegaczy. Nas jest co­
raz w ięcej. Ich z każdym dniem  
m niej. A le  m y wiemy, że za­
bezpieczać naszą niepodległość, 
to stale podnosić siłę gospodar­
czą i obronną naszej O jczyzny, 
aby — ja k  uczy nas tow. S ta lin  
— spotkać agresora w  pe łnym  
uzbrojeniu.

rozwoju gospodarki ro lne j za 
rozwojem uprzem ysłowienia na­
szego k ra ju , w walce ze szpie­
gami i dywersantam i, nasyła­
nym i pr :ez zbrodniarzy im pe­
ria lizm u amerykańskiego. W 
walce z dużym i jeszcze naw ar­
stw ieniam i przeżytków kap ita ­
lizm u w świadomości ludzi.

W  walce te j Partia nasza, 
przezwyciężając trudności, ma 
ogromne osiągnięcia w swym

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
kontynuatorka PPR -  stoi niezłomnieT  ^

na rusztowaniach budownictwa socjalistycznego
W alka nasza, towarzysze, . walczyć o podniesienie a k ty w - 

trw a  z niesłabnącą siłą. Budu -  j ności po litycznej każdego człon- 
jem y nasze nowe życie w ostrej j ka P artii, o wzmocnienie w ięz i 
walce z wrogiem klasowym , z j P a rtii z masami bezparty jnym i, 
elementami spekulanckim i, i Stale wzmacniać i podnosić 
walce o wykonanie naszych po- j dyscyplinę pa rty jną , stale, co- 
rywających planów gospodar- i dziennie uczyć sie i przyswajać 
czych. w walce z trudnościam i, i sobie od W KP(b) je i niezłomną 
w yp ływ a jącym i z nienadążenia j wierność ideałom M arksa —

Engelsa — Lenina — Stalina. 
Wtedy po tra fim y należycie 1 
zwycięsko organizować w a lkę  o 
przezwyciężanie wszystkich 
trudności, ja k ie  stoją- na d ro ­
dze do budow nictw a socjalizm u.

Tow. S ta lin  wskazał, że „P a r­
tia, Kom unistyczna jest n iezw y­
ciężona, je ś li w ie  dokąd zm ierza 
i  nie obawia się trudności", je ś li 
umie skutecznie zwalczać b ra k i 
i trudności w  swej pracy.

, . Świadomość celów, żelazna
bilansie. W yrazem bilansującym  , woi a> ha rt j  śmiałość w  prze- 
te osiągnięcia i zdobycze jest.. zwyciężaniu trudności prow a- 
orojekt. K onsty tuc ji, ogłoszony j dzą do zwycięstwa.
27 stycznia 1952 r. j w  latach okupac ji h itle ro w -

Obok ogromnych osiągnięć i [ skiej. PPR na barykadach miast, 
zdobyczy, stoją przed nam i je - j w lasach i wsiach polskich w a l- 
szcze olbrzym ie zadania i  po- j czyla o niepodległość naszej 
ważne trudności, których prze- , Ojczyzny, o władze ludu  i zw y - 
zwyciężenie wymagać będzie ■ ciężyła.
dużego w ys iłku  mózgów i  rąk j Dziś Partia  nasza _  p z p R  _  
ludzkich, dużego hartu . s iły  wo- j kon tynua to rka w a lk  P ro le ta- 
l i  i ofiarność;. W ielkie, ale 11 r ia tu “ , SD KP iL. K P P  k o n ty - 
trudne zadanie w a lk i o rea liza- ; nuatorka Polskie j P a rtii Ro- 
cję planu G-letniego wymaga botniczei — stoi niezłomna na 
wytężonej pracy polskich mas ] rusztowaniach naszej w ie lk ie j 
pracujących, całego narodu poi- : pokojowej, socjalistycznej bu­
skiego. Odpowiedzialność za \ dowy.
słuszne k ie row n ic tw o w  tej w ie l j W iem y. że s iln i przyjaźn ią po. 
k ie j b itw a; o plan 6- le tn i, o I in n e g o  Zw iązku Radzieckiego, 
pokoj, o szczęście naszego na- | P 0 m 0 cą  i nauka W KP(b) i w  
rodu. wzięła na swe ba rk i Po - j teJ walce 0 .budow anie 'socia.  
SKa Zjednoczona P artia  Robot- !izm u, 0 pokdj ^  zwyciężymy. 
mcza- i Niech żyje nasza bojowa, re -

A by zwycięsko wykonać to | w o lucyina Polska Zjednoczona 
musimy, j  P artia  Robotnicza!

Niech żyje Przewodniczący
gigantyczne zadanie 
wzorem W KP(b). stale i s.yste 
nąatycznie podnosić na wyższy 
poziom k ie row n ic tw o ideowo - 
polityczne i organizacyjne, b u ­
dzić bezustannie czuiność re­
w o lucyjną w  szeregach p a r ty j­
nych i bezpartyjnych, umacniać 
nieprzejednaną postawę wobec 
wroga klasowego. Nieustannie

PZPR drogi nasz towarzysz 
B ie ru t!

Niech żyje przodująca partia  
ruchu rewolucyjnego W KP(b)l 

Niech żyje nasz ukochany 
Wódz i  Nauczyciel. Chorąży Po­
koju. P rzyjacie l Narodu P o l. 
skiego towarzysz S ta iin l
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¿lie wygramy bitwy o wyniki nauczania -  
jeżeli kuleć będzie praca polityczna

Za k ilk a  dn i rozpocznie się 
zim owa sesja egzaminacyjna 
na wyższych uczelniach. Po 
raz pierwszy w h is to rii P o li­
tech n ik i W arszawskiej w w y ­
n iku  lik w id a c ji zaległości i w ła ­
ściwej organ izacji egzaminów 
se-ia stwarza w a run k i do te r­
m inowego zaliczenia semestru 
p i zez wszystkich studentów.

Jednak, jak  wykazu.je obser­
w ac ja  życia uczelni, istniejące 
w a ru n k i dla wykonania planu, 
mogą być w poważnym stopniu 
zaprzepaszczone, wobec niedo­
statecznej pracy po litycznej 
wśród studentów. K om ite t U- 
czeln ianv P a rtii nie docenia w 
pe łn i ogromnego znaczenia p ra­
cy po lityczne j i nie k ie ru je  nią 
w  dostatecznym stopniu.

Zorganizowana 10 stycznia 
odprawa ak tyw u  Zrzeszenia 
S tudentów Polskich — nie prze­
szła pod znakiem m ob ilizac ji 
wszystkich s ił do sesji, zagu­
biono sie w om aw ianiu cało­
kszta łtu  pracy ZSP

Zle przedstawia sie na n iektó . 
rych  wydziałach nasza agitacja 
Na I I  roku w ydzia łu  łączności 
„B łyska w ica “  ukazuje sie n ie­
zm iern ie  rzadko — a jest o 
czym  pisać. Np. o tym . że 40 j 
procent studentów ma oceny i 
niedostateczne z przedm iotu o ; 
lam pach elektronowych.

Gazetki, poza n ie licznym i w v . \ 
ja tkam i, sa dawno nie zmie- j 
Piane. ..A k tua ln a “  gazetka na I 
I I  roku w ydzia łu  ko n s tru kcy j- I 
r>cgo zaczyna sie od słów „Już 
miesiąc up łyną ł od początku ro . 1

ku szkolnego...“  Organ w ydz ia ­
łu  ag itac ji i propagandy Zarzą­
du W ydziałowego ZM P Geode­
z ji „A z y m u t“  doczeka) sie na­
stępującego dopisku: „P rosim y 
o zdjęcie gazetki, w is i 2 m ie­
siące“ . Tow. Szymański — k ie ­
row n ik  w ydzia łu  ag itac ji i  pro­
pagandy Zarządu W ydziałowego 
jak dotąd nie reaguje na te 
„prasow ą“  k ry ty k ę

Praca w yjaśnia jąca w pew­
nych grupach pozostawia dużo 
do życzenia. Wr rezultacie 
zw iększyła sie ostatn io na Po­
litechnice liczba n ieuspraw ied li­
w ionych nieobecności. Na sek­
c ji ogrzewniczej I I I  roku w y ­
dzia łu konstrukcyjnego fre k ­
wencja na w ykładach ekonom ii 
wynosi 40 procent. Organizacja 
ZM P-ow ska nie reaguje na to

A tm osfera niedostatecznego 
upolityczn ien ia  w a lk i o sesie 
mcże i musi bvć orzełamana. 
A k ty w  P o litechn ik i W arszaw­
skiej ma za sobą zwycięską a k ­
cje lik w id a c ji zaległości Sa na 
Politechnice liczne grupy, k tóre 
mogą być przykładem  dobre j 
roboty po litycznej. Tak jest na 
przykład na I roku wydzia łu  
lotniczego czy technologiczno - 
konstrukcyjnego. Nasz ak tyw  
winien, w pełn i sobie uśw iado­
mić. że ty lk o  w oparciu o 
wzmagającą sie z dnia' na dzień 
prace po lityczno . uśw iadam ia­
jącą, przy jednoczesnej w y tę ­
żonej nauce własnej, wygram y 
b itw ę o sesję.

Z. K A R A N D Y S Z O W S K I 
student wydz. konstrukcyjnego 

Politechniki Warszawskiej

Dziś i jutro cementowni „Pokój

Dziwne obyczaje
W  dniu 15 stycznia o trzym a­

łem  pismo z B iu ra  Budżetu i 
Księgowości „Polskiego Radia“ , 
abym  do 20 stycznia podją ł w 
W arszaw ie zł 285. k tó re  m i sie 
należą ty tu łem  honorarium . Nie 
odebranie te j sumy w  ciągu 5 
dn i. jak  podaje pismo, podpisa­
ne przez v -dy re k to ra  Z. Kem p­
ko — spowoduje wpłacenie je j 
do Narodowego Banku Polskie­
go do depozytu.

Jest b .rd zo  dziwne, że „P o l­
skie Radio“ , znając m ój adres 
we W rocław iu , zaw iadam ia

mnie o należnym  honorarium  
dopiero po półroczu, a potem 
wzywa mnie, abym w ciągu 5 
dni je  podjął. Zam iast pisać i 
zamiast przekazywać kw o tę  do 

j depozytu w Narodowym  Ban- 
| ku. Polskim , by łoby znacznie 
p prościej po prostu wysłać ją  po- 
j cztą.
| W ydaje m i sie, że, jest to ba r­

dzo typow y i bardzo ja skraw y 
! p rzykład biurokra tycznego za- 
j fa tw ia n ia  spraw.

PROF. DR JA N  K O TT  
W rocław

Gdy la ik  m ów i słowo cement, 
ko ja rzy  z n im  nieodparcie go­
tow y beton, ru ry  cementowe, 
wygodne, szerokie autostrady, 
zapory wodne, nabrzeża kana­
łów  i uregulow anych rzek.

Dla fachowca budowlanego — 
cement to przede w szystkim  
m ateria! w iążący powstały w 
drodze m ieszaniny tnarg lu , k re ­
dy, wapnia, g lin y  i gipsu oraz 
wypalenia te j m ieszaniny w pie­
cach i zm ielenia otrzymanego 
k lin k ie ru  w m łynach cemento­
wych. Zarówno dla Jaika ja k  i 
dla fachowca cement, to jeden 
z podstawowych m ateria łów  dla 
naszego budow nictw a. Więcej 
cementu— to w iecej ko n s tru kc ji 
żelazo-betonowych, w ięcej m o­
stów, autostrad, przepustów... 
Polski cement ze względu na 
wysoką jakość to również cen­
ny m ateria ł eksportowy.

W Polsce przedwrześniowej 
obce kap ita ły , tak ja k  i w in ­
nych gałęziach przemysłu, do­
konały in w a z ji w przemyśle ce­
m entowym . Np. w uruchom io­
nej w 1925 r, (budowę rozpoczę­
to w 1913 r a przerwano w sku­
tek w o jny) cem entowni w Re­
jow cu pod Lub linem  dom ino­
wa! kap ita i holenderski, fra n ­
cuski, n iem iecki, k tó ry  na jm n ie j 
troszczy) się o rozbudowę i u- J lepszenie fab ryk i, a wyciśnię te 

j z n ie j zyski w yw oz ił za granice.
Dopiero w Polsce Ludow ej 

przemysł cem entowy osiąga 
| wszelkie w a ru n k i rozw oju  i 
i m ożliwości wzrostu jakiego w y- 
] maga gospodarka narodowa, 
j Plan 6- le tn i p rzew idu je  poważ- 
i ny wzrost p ro d u k c ji cementu. 

W r. 1955 będzie ona 2,5 raza 
większa od p ro d u kc ji przedwo­
jennej. W zrost ten osiągnie ce- 
m entow nictw o poiskie zarówno 

I wskutek ulepszeń is tn ie jących 
zakładów iak  i budowy nowych, 

j ' Wśród punk tów  oznaczających 
j nowopowstałe budowy planu 
| 6-le tn iego f ig u ru je  i cem entow­

nia „Rejow iec 11“  — w odróż- 
| n ien iu  od ju ż  is tn ie jące j ce­

m entowni „P o kó j“  w Rejowcu, 
j tzw. „R e jow iec 1“ . D w ie liczby 
' z ilu s tru ją  w ielkość nowej in w e­

stycji. Jeżeli p rodukc je  przed­
w ojenną starej cem entowni 
p rzy jm iem y za 100 to produkcja  
nowej w yraz i się cy frą  330.

Jasne, że rozw ój, m odern iza­
cja i  mechanizacja przem ysłu

Celina Kulik

Siadem naszych a r ty k u łó w

„Wodą i mydłem“
W związku z fe lietonem  p t.: 

„W odą i m yd łem “ umieszczo­
nym  w naszej gazecie dnia 24 
grudn ia ub. r „  k tó ry  poruszył 
sprawę zbyt siabego skupu bu ­
te lek przez sklepy detaliczne — 
o trzym aliśm y odpowiedź M in i­
sterstwa Handlu W ewnętrzne­
go,

M in is te rs tw o Hand lu W ewnę­
trznego stw ierdza, że zarzuty 
podniesione w  fe lie ton ie  są słu­

szne, gdyż skup bu te lek jest 
nadal niedostateczny. W zw ią- 
zk z tyn  została wprowadzo­
na dla personelu sklepów pań­
stwowych i- spółdzielczych trz y ­
procentowa prem ia za skup bu­
telek. Prem ia ta — pisze dale j 
M in is te rs tw o — z pewnością 
w p łyn i na większe zaintereso­
wanie personelu sprawą skupu 
butelek, co pow inno dać w- re­
zultacie poważne oszczędności 
w opakowaniach szklanych.

Radioionizacja szkół, przedszkoli 
i świetlic w woj. krakowskim

Społeczny K om ite t R adio fon i- 
zacji K ra ju  w woj. k rakow sk im  
przeprow adził w ub. roku rad io . 
fon izację 266 szkół i przedszko­
li,  146 św ie tlic  grom adzkich, 
oraz 35 spółdzielni p ro du kcy j­
nych.

Dużą pomoc w rad io fon izae ji 
szkół i św ie tlic  grom adzkich o- 
kazały szkolne kota rad ioam a­
torskie , k tórych członkowie b ra li 
udzia ł w insta lowaniu rad iow ę­

złów. Dotychczas na teren ie woj. 
krakow skiego is tn ie je  20 takich 
kó l zapoznających m łodzież z 
rad io techniką, przy czym n a j­
lep ie j ro zw ija ją  się koła SKR K 
przy L iceum  Teletechnicznym  
w K rako w ie  i L iceum  Chemicz­
nym  w Dworach. P lan pracy 
krakow skiego S K R K  na rok 
bież. przew idu je  rad io fon izację  

! dalszych 400 szkół przeważnie 
■ w ie jsk ich  i 10 spółdzie ln i pro- 
1 dukcyjnych.

cementowego wym aga podnie­
sienia k w a lif ik a c ji kad r robo t­
niczych oraz szkolenia nowych 
zastępów fachowców.

*
Dzień dzisiejszy cem entowni 

„P o k ó j“  w Rejowcu nosi jeszcze 
piętno dnia wczorajszego. Za­
budowania fabryczne, to ponura 
spuścizna budow n ic tw a ka p ita ­
listycznego. A le  dzień dzisiejszy 
cem entowni „P o k ó j“  ■ nosi już 
zalążek dnia ju trze jszego — tuż 
obok rosną raury nowej ce­
m entowni, k tó re j pierwszy piec 
zadymić ma na wiosnę bieżą­
cego roku.

Ten stygm at dn ia wczorajsze­
go i rozmach dnia ju trze jszego 
w idoczny jest nie ty lk o  w  kon ­
s tru k c ji cem entowni, ale i w 
stosunkach panu jących m iędzy 
ludźm i. Tu, w  m alej mieścinie, 
uprzem ysłow ione j wsi nieomal, 
robotn icy w yro ś li już  na św ia­
domych gospodarzy swego za­
k ładu pracy, nauczyli ^ ię  rozu­
mieć i korzystać ze zdobyczy, 
ja k ie  im  dała wiadza ludowa, 
chcą się uczyć, rozw ijać, podno­
sić swoje k w a lifika c je . A ró w ­
nocześnie są tu jeszcze n iek tó ­
rzy starzy m ajs trow ie , k tó rzy  
ob jaw ia ją  dawny, wczorajszy 
stosunek do pracy.

Zaczn ijm y jednak od c y fr 
p lanu: cem entownia wykona ła 
plan roczny w  100,8 proc. pod 
względem wartości. B y ły  n ie ­
dociągnięcia w  p ro du kc ji k l in ­
k ie ru. B y ły  trudności. Z łoży ło  
się na nie k ilk a  czynn ików  i 
niezupełnie ob iektyw nych.

K a d ry  decydują o w szystkim  
— ta sta linowska praw da stała 
się już  i naszą własną. A  z ka ­
dram i w cem entowni „P o k ó j“  
nie jest na jlep ie j.

A  więc... po rozm aw ia jm y z 
ludźm i.

Tow. Jan Stachowski z w a r­
sztatów m echanicznych pracuje 
tu  od 6 lat. Czy podniósł w tym  
czasie swoje k w a lif ik a c je  zawo­
dowe? N iew ą tp liw ie  tak.' Czy 
zostało to uw idocznione w  ja ­
k im ś przeniesieniu go na ba r­
dziej odpowiedzialną pracę, sta­
nowisko? Nie.

Tow. S tachowski zapala się, 
gdy m ów i o nauce, m a rtw i go

brak pomocy ze strony n iek tó ­
rych m ajstrów , brak przekazy­
wania do: iadczeń.

— P rzyk ła dy  — proszę, n a li­
czę ich sporo — m ów i tow. S ta­
chow ski,. p rze ję ty troską o do­
bro fa b ryk i, m yślący o je j roz­
w o ju. — Na przykład, m ajster 
K azim ierz Rak, jeden, z czoło­
wych pracow ników , a kogo z ro ­
bo tn ików  nauczył? A lb o  m a j­
ster W łodzim ierz Zając. Pracuje 
tu  od 20 la t, dobry fachowiec, 
a ja k  zw rócić się do niego z py­
taniem  lub  z w ą tp liw ośc iam i, to 
często ofuknie.

N iek tó rzy  m a js trow ie  zapomi­
nają, że dziś słowo m a jste r jest 
równoznaczne ze słowem m istrz, 
nauczyciel zawodu. Że nie jedno­
k ro tn ie  w yk ładn ik iem  zasiug 
m ajs tra  bedzie i to, ilu  on ludzi 
nauczył, ja k  podniósł w y d a j­
ność pracy oddziału.

A le  nie na tym  kończy się 
zagadnienie związane z kad ra ­
m i w Rejowcu. Tow. M ieczy­
sław M ie ln iczuk jest absolwen­
tem liceum  przem ysłu cemen­
towego. Pracuje w cem entowni 
„P o k ó j"  od 1950 r. Czy jako 
techn ik cementowy? Nie. Przez 
pół roku by! referentem  zaopa­
trzenia, teraz jest referentem  w 
biurze głównego mechanika. 
Gdy m ów i o swej pracy, sam się 
nie może oprzeć zdziw ieniu.

Czterech rob o tn ików  cemen­
tow n i: Zygm unta Bartosika.
Edwarda Bochniaka, Romana 
M a rtyn iu ka  i Jana Stachow- 
skiego w ytypow ano, na w yraź­
ne polecenie Centralnego Za­
rządu Przem ysłu M ate ria łów  
Wiążących, na techn ikum  ce­
mentowe. Po d ług ie j pisaninie, 
skończyło się na niczym . Z czy­
je j w in y : cem entowni czy Cen­
tra lnego Zarządu — trudno  
dojść w  powodzi b iu ro k ra tycz ­
nych papierków . F akt pozostaje 
n iezm ienny: techn ikum  pracuje 
a n ik t  w n im  z cem entowni 
„P o kó j“  nie uczy się.

*

Gdy mowa o ludziach cemen­
tow n i, o walce o wyższy poziom 
produkc ji, o stosowaniu nowych 
socjalistycznych metod pracy, 
trzeba koniecznie m ów ić o w y ­
dajności pracy.

Żołnierze Ludowego Wojska Polskiego stale podnoszą poziom wyszkolenia

Żołn ierze Ludowego  
szkolenia bojowego i

Wojska Polskiego codzienną wytężoną pracą podnoszą poziom w y -  
politycznego, walczą o coraz lepsze opanowanie techn ik i bo jowej. Na 

zdjęciu: p rzodow nicy w yszkolen ia kpr. Józef P ietruszka, szer. Czesław Ratajczak i  szer. K a ­
zim ierz S tarzyński podczas ćwiczeń zw iadowców  '

F o to  W A F

Jednym , i  to n ien a jm n ie j- 
szym, z bodźców do zwiększenia 
wydajności pracy, w  tym  kon ­
k re tnym  w ypadku do mnożenia 
ton cementu, jest żakordowanie 
prac na zakładzie.

A tu jeszcze szereg’  prac nie 
S zostało zakordowanych; praca 
j na 'n ió w kę  nie sprzyja zw ięk- 
i szeniu wydajności, przeciwnie 
j stwarza m ożliwości utajonego 
! bum elanctwa.

Powstaje zagadnienie, w ja - 
I k im  stopniu b iła się rada zakia- 
I dowa i organizacja pa rty jna  o 
| podniesienie procentu prac za­
kordow anych. N iestety w n i­
k łym . Czy sprawy te b y ły  tem a­
tem obrad w ytw órczych, zebrań 
pa rty jnych?  Niestety, nie. Nara­
dy wytw órcze by ły  często fo r­
m alne. O graniczały się do w y ­
słuchania p lanów referowanych 
przez dyrekc ję  lub  przyjęcia 

| sprawozdań. Nie poruszano na 
| nich tak ważnego zagadnie 

nia, ja k  sprawy niepełnego w y ­
korzystan ia pieców, sprawy 
przesto jów  m łyna cementowego 
Zasłanianie się tzw  o b ie k tyw ­
nym i trudnościam i, ja k  n iew y­
starczająca ilość surowca (ka­
m ienio łom y wchodzą :w  kom ­
pleks fa b ry k i)  ma już  określoną 
op in ię  w  języku p a rty jn ym  
Za tym i ob iek tyw nym i tru d n o ­
ściam i stoi n iem al zawsze nie­
dostateczna m obilizacja  k ie ro w ­
n ic tw a i załogi, niedostrzeganie 
rezerw  p rodukcy jnych  i b rak 
w łaściw e j pracy po lityczno -w y- 
chowawczej.

Jest faktem  bezspornym, że 
cem entownia walczy z pew ny- 
m i rzeczyw istym i trudnościam i 
Jakiż  zakład pracy w  naszych 
czasach wzrostu i rozw oju ich 
nie ma? Zw iązanych z tru d n o ­
ściam i pewnych niedociągnięć 
można by łoby un iknąć przy 
w łaściw ym  ustaw ieniu pracy 
p a rty jn e j i zw iązkowej, przy 
lepszej koo rdynac ji trzech czyn­
n ików  decydujących w pracy 
zakładu: d y re kc ji, rady zakła­
dowej i o rgan izacji pa rty jne j. 
N ie pomaga pracy w zakła­
dzie . sytuacja, w  k tó re j na 
roboczej naradzie d y re k c ji nie 
ma przedstaw ic ie li o rgan izacji 
p a rty jn e j i rady zakładowej, a 
z kole i na szeregu odpraw 
pa rty jnych , np. ag ita torów , nie 
ma nikogo z dy re kc ji.

B łędy dawnego kom ite tu  par­
ty jnego  postanow ił z likw idow ać 
now ow ybrany kom ite t.

Tow. Roman M a rty n iu k , I  se­
kre ta rz  nowpwybranego k o m i­
te tu  partyjnego, m yś li w łaśnie 
o zestawieniu p lanu pracy orga­
n izac ji pa rty jn e j. T rosk ma spo­
ro : trzeba uspraw nić szkolenie 
pa rty jne , podnieść poziom pra­
cy ZMP, pokierować pracą ra ­
dy zakładowej, ułożyć w łaściw ie 
współpracę z dyrekcją . O rgan i­
zacja p a rty jn a  ma duże am bi­
cje i duże m ożliwości. L iczy też 
na w yda jn ie jszą niż dotąd po­
moc ze strony K om ite tu  P ow ia­
towego w  Chełmie.

❖
Z ogłuszającego huku m łynów  

cementowych, z żaru buchające­
go od pieców w  stare j cemen­
tow n i, tra fia m y  na plac budo­
w y  nowej. L a ik  nie p o tra fi się 
zorientować gdzie, co i ja k  tu 
będzie. A le  fachowy in fo rm a to r 
ju ż  oczami w yobraźn i w idz i 
nowe piece, nowe m łyny , w idz i 
w ie lk ie  hale, k tó re  tu  staną. 
W idzi też i Dom K u ltu ry  n ie­
odłącznie zw iązany z nową bu­
dową. Dziś Rejow iec I I  to jesz­
cze rosnące czerwoną cegłą m u- 
ry  — ju tro  to  nowe dymiące 
piece, nowe tony cementu dla 
w ie lk ich  i m ałych budow li so­
cja lizm u.

W  S T O L I C Y

' Więcej, energii w walce ze śniegiem
Duże opady śnieżne ja k ie  na­

w iedz iły  stolice w ostatn ich 
dniach spowodowały pewne 
trudności w ko m u n ikac ji m ie j­
skie j. M ie jsk ie  Przedsiębiorst­
wo Oczyszczania M iasta czyni 
w ie lk ie , w y s iłk i celem szybkie­
go usunięcia śniegu W  niedzie­
lę i poniedziałek w pracach 
przy. odśnieżaniu u lic  bra ło u~ 
dział 6 pługów  oraz trzy  szczoto 
k a rk i. A kc ją  ta objęte by ły  
przede w szystkim  Trasa W —Z. 
ulica Nowom arszaikowska, No­
w o tk i. A l. Jerozolim skie, Nowy 
Ś w ia t i wszystkie te ulice, przez 
które prowadzą trasy tra m w a ­
jowe, tro lleybusow e i autobuso­
we. Przy usuwaniu śniegu z 
jezdn i i zgarn ian iu  ich w  pryz­
m y pracowało rów nież około 
200' ludzi za trudn ionych przez 
M POM . Nagromadzony śnieg 
samochody M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania M iasta 

| w yw oz iły  za m iasto
Do akc ji odśnieżania p rzy ­

stawiło rów nież M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo K om un ikacy jne , 
k tóre wypuściło na m iasto 14 
piugo _ solarek do oczyszczania 
szczególnie, tych tras. k tó re  w y ­
biegają poza granice miasta. W 
akc ji śniegowej bra ło  udzia ł 
poza tym  około 350 p racow n i­
ków  M PK. P ług i i «c ia rk i p ra ­
cują ju ż  od dwóch dn i na trzy

I zm iany. Sprzęt M PO M  i M P K  
j pracuje przy oczyszczaniu u lic  
! m iasta rów nież nocą

Jak podaje Państwow y In -  
| s ty tu t Hydro log iczno - M e le - 
| oroiogiczn.y w  dn iu dzisie jszym  
( ja k  i w  dniach następnych spo- 
j dziewane jest ocieplenie. D la - 
! tego też do akc ji oczyszczania 
j ulic. szczególnie 'teraz jeszcze 
| przed nastaniem odw ilży , po- 
1 w in n i w łączyć się rów nież 
| dozorcy, k tó rzy  dotychczas nie 

p rze jaw ia ją  praw ie  żadnej a k - 
i tywnośei na tym  odcinku. 
A przecież, zgodnie z za- 

j rządzeniem Prezyd ium  S to łe - 
j cznej Rady Narodowej, na 
| dozorcach ciąży obowiązek o- 
I czyszczania chodn ików  i po łow y 
jezdn i przylegającej ao posesji, 

i W arto  przy tym  zwrócić uw a-. 
i gę, że oczyszczanie chodn ików  
i nie pow inno odbywać sie przez 
! usuwanie śniegu na jezdnię. 

Śnieg pow in ien być usypyw any 
w pryzm y na brzegach chodn i­
ków.

Prezydia D zie ln icowych Rad 
Narodowych pow inny jak n a j­
szybciej zm obilizować dozor­
ców do w a lk i ze śniegiem, na 
opornych zaś nakładać ka ry  
przewidziane w rozporządzeniu 
o obo-yiazkach dozorców domo­
wych. (z)

W Parku Kultury na Bielanach i parku 
Kaskada rozpoczął się sezon sportów zimowych

Doskonałe w a ru n k i atmosfe 
ryczne zgrom adziły w  ubiegłą 
niedzielę se tk i am atorów  spo r­
tów  zim owych w  parku K aska­
da i  w Parku K u ltu ry  ne B ie­
lanach.

W ydzia ł K u ltu ry  przygotow ał 
w parku na Bie lanach to ry  sa­
neczkowe. dw ie skocznie na r­
cia rskie  — jedną szkoleniową, 
drugą dla narc ia rzy zaawanso­
wanych. W parku Kaskada u 
rządzone jest lodow isko i  to r 
saneczkowy.

Na m ie jscu wypożyczany, jest 
sprzęt sportowy. Dzieci i m ło 
dzież wypożyczają łyżw y za o 
p łatą 50 gr. oraz sank i i  n a r­
t y — 1 zł dziennie. Dla dzieci 
i m łodzieży zgłaszającej się pod 
opieką w ychowawców w  g ru ­
pach co na jm n ie j 10-osobowych, 
przewidziana jest 50 procento 
wa zniżka. Studenci i członko­
w ie  zw iązków  zawodowych 
płacą za wypożyczenie sprzętu

sportowego 3 zł dziennie. O p ła­
ta norm alna wynosi 6 zł.

Sprzęt sportow y wypożyczany 
będzie codziennie przy lodow i­
sku w  parku Kaskada i  w  bu­
dynku  a d m in is tra cy jn ym  tzw . 
leśniczówce w  P arku K u ltu ry .

O dpowiednie w a ru n k i tereno­
we, pomoc in s tru k to ró w  oraz 
przewidziane popisy jazdy f ig u ­
row ej na lodzie i skoków na r­
c ia rskich grom adzić będą w ie lu  
am atorów  i  m iłośn ików  zim o­
wych sportów  i przyczynią się 
do um asowienia narc ia rstw a, 
łyżw ia rs tw a  i  saneczkowania. 
Jednak organizatorzy im prez 
sportowych zim owych nie  po­
m yśle li o zapewnieniu ich u- 
czestnikom gorących posiłków  
i napojów . W budynku należą­
cym do W ydzia łu  Terenów Z ie­
lonych zna jdu je  się kuchnia, 
k tó ra  przy odpow iednim  . p rzy­
stosowaniu dałaby się w yko rzy ­
stać w  okresie z im owym , (kw )

Wybory zarządów LK i delegatek 
na konferencję warszawską

C złonk in ie  L ig i K o b ie t1 p rzy ­
go tow u ją  ..się do dzie ln icowych 
zebrań wyborczych i  do kon fe ­
re n c ji warszawskie j. Obecnie 
dobiegają końca w yb ory  przed­
staw ic ie lek na ’ konferencje  
dzieln icowe L K  w  radach k o ­
biecych i  kołach blokowych.

Jednocześnie odbyw ają  się 
w yb o ry  zarządów kó ł L K  na te­
renie całej W arszawy. D o tych­
czas odbyło się około 900 ze­
brań sprawozdawczo -  w yb o r­
czych, na k tó rych  podsumowa­
no dorobek poszczególnych og­

n iw  organ izacyjnych L K  orai 
wysuwano w n iosk i dotycząc! 
planu dalszej pracy.

Na zebraniach cz łonkin ie  LK 
w y b ra ły  około 2000 delegatek 
k tó re  reprezentować będą po­
szczególne koła na kon fe ren­
cjach dzieln icowych. Pierwsz: 
kon ferencja  dzieln icowa L ig  
K ob ie t odbędzie sie 30 stycznie 
dla dzie ln icy Śródmieście. N e 
kon fe renc ji zostanie dokonan.-y 
w ybór nowego zarządu dz ie ln i­
cy i delegatek na konferencję 
warszawską.

W marcu br. jubileusz 5 0 -le d a  
Filharmonii Warszawskiej

Z  doświadczeń radz ieck ie j  k u l t u r y  f izyczne j

Od 40 do 1240 członków  
ko ła  sportowego

Przez całą drogę do ko m ite ­
tu party jnego zastanaw iali się, 
w ja k ie j spraw ie wzywa ich 
pełnomocnik. Prawdę mówiąc, 
dla większości z nich w izyta u 
pełnomocnika kopaln i nie byta 
czymś nowym  A le w ja k im  ce­
lu  by li tym  razem wezwani — 
tego n ik t się nie domyślał.

M ichał Chara im  p rzyw ita ł ich 
i uśm ijcha jąc się przyjaźn ie 
poprosił by usiedli. Następnie 
rozw iń  _ł gazetę i wskazał /.a 
dtuższ, a rtyku ł, zakreślony w o ­
ko ło cz rw onym  o łów kiem .'

— T u ta j — pow iedzia ł — w y ­
drukow ana jest uchwała KC 
W KP(b) o ku ltu rze  fizycznej i 
sporcie. Została ona podjęta 2? 
grudn i i 1948 r. z in ic ja ty w y  to ­
warzysza S talina Partia żąda o-1 
nas radykalnego ulepszenia pra­
cy na odcinku umasowienia 
k u ltu ry  fizycznej. O tym  m u­
sim y dziś porozm awiać I lu  lu ­
dzi u was upraw ia sport?

— 40 ludzi* Są dw ie drużyny 
p iłka rsk ie , jedna s ia tków ki, nie­
k tó rzy  za jm ują  się le kkoa tle ty ­
ką.

— Tak. to n iew ie le  — po­
w iedz ia ł pełnom ocnik — ten 
stan rzeczy musi ulec zmianie

— Ja myśl«» towarzyszu Cha­
ra im  — pow iedział jeden z roz­
m ówców — że pow inniśm y 
stworzyć ko le k tyw  sportowy, 
k tó ry  bv liczy ! ćo na jm n ie j 200 
ludzi.

— Dwieście? — N ie tow a rzy­
sze! r  nas w kopa ln i pow inno 
być co n a jm n ie j 1000 sportow ­
ców Do tego m usim y doprowa­
dzić — odparł pełnomocnik.

— Możecie zawsze liczyć na 
naszą pomoc.

Rozmowa powyższa toczyia 
się przed trzema la ty  w  gab i­
necie pełnom ocnika KC  W KP(b) 
przy kopa ln i im, Rumiancewa 
w Zag’ębiu Donieckim .

Pomoc kom ite tu  
partyjnego

W iele zm ieniło  się od tego 
czasu. W ykonu jąc polecenia ko­
m ite tu  party jnego, a k tyw  spor­
tow y wspóln ie z komsom olcam i 
przeprowadził masową agitacją 
na rzecz sportu, w erbu jąc m ło ­
dzież do kota sportowego. V/ ro ­
ku 1949 w kopaln i 190 osób za j­
m owało się sportem.

Na jednym  z zebrań u pe łno­
m ocnika p a r ti i wysunię to za­
gadnienie większego zbliżfenia 
m łodzieży do sportu.

— Posiadamy 11 in te rna tów  
fabrycznych — pow iedzia ł tow 
Chara im  — Trzeba ko ło  każde­
go z nich zbudować boiska spor­
towe.

Propozycja pełno’- iccn ika zo­
stała przyjęta. Przy wszystkich 
in ternatach w n ied ług im  czasie 
powstały boiska, na k tó rych  l i ­
czne zespoły gra ty w s ia tków ­
kę j k ręg le  Sportowcy z k o ­
paln i s ta rtow a li w zawodach 
re jonowych i m ie jsk ich , w za­
wodach o m istrzostwo rejonu, 
kręg larze z kola sportowego 
przy kopa ln i odnieśli k ilk a  zw y­
cięstw . a p iłkarze i siatkarze 
zajęli drugie miejsce. 72 osoby 
zdały norm y na GTO I i  26 — 
na GTO l i  stopnia.

Rok 1950. Rośnie kopaln iany

I ko le k ty w  sportowy, którem u 
! staw ia się coraz większe i  po- 
[ ważniejsze wym agania.

— W ubieg łym  roku byliśm y 
i zadowoleni, że znaleźli się

wśród nas zdobywcy GTO I I  
| stopnia. Teraz nam to nie. w y - 
j  starcza — pow iedzia ł na jed - 
I nym  z posiedzeń koła sporto- 
| wego tow. Charaim . Trzeba w y - 
| chować sportowców wyczyno- 
I wych, k tó rzy  uzyska liby wyższe 
1 norm y k lasyfiku jące.

— Słusznie — padła odpo­
w iedź skąd jednak uzyskamy

i odpow iedni sprzęt i  niezbędny 
i stadion?

W spólnym i siłam i
— O m ożliwościach zdobycia 

sprzętu ja  pomyślę — odpow ie­
dzia ł pełnom ocnik. Stadion zaś 
w ybudu jem y w łasnym i s iłam i

A dm in is tra c ja  kopa ln i Z w ią ­
zek i  wodowy przyszły z po­
mocą sportowcom. Na kupno 
sprzętu sportowego przydzie lono 
odpowiednie sumy pieniężne. W 
kole powstało 8 sekcji sporto­
wych. Kopaln ia liczy ła  już  oko­
ło 300 sportowców.

Pewnego w ieczoru w  gabine­
cie pełnom ocnika p a rtii toczy) 
sie gorący spór Wśród obecnych 
zna jdow a li się członkowie radv 
kola sportowego, pełnom ocnik 
Komsomotu oraz k ie ro w n ik  ko­
pa ln i K raw ców . D ysku tow a li 
nad tym . gdzie lep ie j w ybudo­
wać stadion Wreszcie postano­
w ili zbudować go w pobliżu ko­
pa ln i w samym środku osiedla

Budowa została rozpoczęta. Od 
rana d późnego wieczora hu ­

czały maszyny, s tuka ły  łopa ly 
i ’ omy, rozbrzm iew ała wesoł3 
piosenka. S tadion rósł. Jego o- 
tw arc ie  stało się w ie lk im  świę­
tem załogi kopaln i. Tow. Cha­
ra im  m ów ił do zaw odników  w 
dn iu pierwszych rozg ryw ek:

Dobre w y n ik i w  pracy 
i sporcie

— Towarzysze, macie stadion 
Teraz waszym zadaniem jest 
zdobycie dobrych w yn ików  
sportowych i rekordów . Nasza 
kopalnia, jeśli chodzi o w ydoby­
cie węgla, stoi na pierwszym  
m iejscu - nie ty lk o ' w  Zagłębiu 
Donieckim , lecz w  całym  k ra ­
ju . W sporcie nie wypada nam 
pozostać w  tyle.

Do sezonu le tn iego 1951 r. 
sportowcy kopa ln i im . R um ian­
cewa p rzygo tow yw a li się ze 
szczególną starannością. 25 n a j­
lepszych lekkoa tle tów , podejm u­
jąc in ic ja ty w ę  sportowców k o ­
pa ln i „M ło dy  K om unard“ , tre ­
nowało przez całą zimę na o- 
tw a rty m  pow ietrzu. Z począt­
k iem  sezonu koto sportowe o- 
trzym aio  dalszy sprzęt. Poza 
tym  rozpoczęło tu  pracę 8 spo­
łecznych in s tru k to ró w  i  6 sę­
dziów .’

Wczesną wiosną kom ite t par­
ty jn y  kopa ln i powzią ł decyzje 
zbudowania boisk sportowych, 
obok nowych in te rna tów  fab­
rycznych. W ykonanie tego za­
dania w zią ł pod swoją codzien­
ną kontro lę .

Współpraca 
z Komsomolem

Na posiedzeniu kom ite tu  par­
ty jnego kopa ln i postanowiono 
zorganizować wiosenne wew ­
nątrzzakładowe m istrzostwa, by 
zachęcić do systematycznego u- 
p raw ian ia  ćwiczeń fizycznych 
setki m łodych górników . K o ­
m ite t p a rty jn y  s ta ra ł się, aby

postawione zadania w dziedzi­
nie umasowienia sportu byiy 
realizowane w  ścisłej w spółp ra­
cy z organizacją komsomolską.

W wiosennych m istrzostwach 
zakładowych uczestniczyło już 
620 zawodników. Tak masowych 
zawodów na terenie kopa ln i do­
tychczas nie było. Po m is trzo ­
stwach najlepsi p iłkarze b ra li 
udzia ł w rozgryw kach o m i­
strzostwo obwodu, S iatkarze zdo 
■byli ty tu ł m istrzow ski. Dużym  
osiągnięciem b y ł dalszy wzrost 
liczby sportowców. Lekkoa tle - j 
tykę  upraw ia ło  500 osób w ię ­
cej n iż /  roku  poprzednim , s ia t- j 
ków kę -  - 70 osób więcej. Za­
k tyw izow a ła  sie sekcja bokser­
ska, zapaśnicza i kolarska. M e­
chanik Poto iach in zdobył ty tu ł 
m istrza re jonu w boksie, a szo­
fe r CzobotOw w  podnoszeniu 
ciężarów.

Pomoc ins truk to rów  
społecznych

W  sekcjach sportowych praco­
w a li in s tru k to rzy  społeczni 
Dziękj n im  zostali sk lasy fiko - 

j w an i p ierw si wyczynowcy z ko- | 
pa ln i: dyspozytor podziemnego 
transportu  Sapryk in , szofer 
Czobotow, mechanik Potoiachin 
wychowawca w in te rnacie  Doł- 
bnia i adm in is tra to r k lu bu  Ko- 
lesznikow.

W połow ie la ta sportowcy 
rozpoczęli przygotowania do u- 
dzia łu we wszechzwiązkowej 
korespondencyjne j spartakiadzie i 
zrzeszenia „S zach tio r“ , zorgani- i 
zowane.j dla uczczenia „D n ia  
G ó rn ika “  K om ite t p a rty jn y  za­
proponować sportowcom uzu­
pe łn ien i program u zawodami 
k o la rsk im i i m otocyklow ym i.

— A le  my posiadaniy ty lko  
dwa m otocykle — powiedział 
in s tru k to r Czerniszew.

— Tak, dwa w  kole sporto­
w ym  — odpowiedziano mu. —

A czy pom yśle liście o tym , że 
u nas osiedlu mam y więcej 
niż 230 maszyn. G órnicy mogą 
przecież startować na własnych 
motocyklach.

Spartakiada górnicza trw a ła  
miesiąc. U tworzona po sparta­
k iadzie sekcja m otocyklow a l i ­
czył 4’ i zawodników. Niebawem  
zorganizowano rów nież sekcję 
autom obilową.

Obecnie ko ło  sportowe w  ko­
pa ln i im . Rumiancewa jest jed­
nym  z najlepszych w  rejonie. 
W kole tym  pod opieką orga­
n izac ji p a rty jn e j i Komsornołu 
w ychow u ją  się m łodzi górnicy, 
wzorow i sportowcy, p łom ienn i 
pa trioc i radzieck ie j ojczyzny, 
k u ltu ra ln i,  wszechstronnie roz­
w in ięc i m łodzi robo tn icy  — ak­
ty w n i budowniczow ie kom uniz­
mu. Liczba członków wzrosła 
do 1.240.

*

Późnym wieczorem w ra ca li do 
domu z zebrania pełnom ocnik 
KC W KP(b) Charaim . k ie ro w ­
n ik  kopa ln i K raw ców , in s tru k ­
to r Czerniszew i  członkow ie 
now ow ybrane j rady kola.

— Czy przypom inacie sobie, 
ja k  przed trzema la ty  liczba 
1.00C sportowców w naszei ko­
palń; wydawała się nieosiągal­
nym  marzeniem — pow iedział 
jeden ze sportowców.

— Zam ierzony wówczas cel 
osiągnęliśmy — dodał tow. Cha. 
ra ir.i — ale s iły  nasze wzrosły 
i wym agania stały się większe 
Nie uolno nam zatrzym yw ać się 
w pół drogi. Trzeba iść naprzód 
ta ’ jak nas uczy partia  i to ­
warzysz Stalin.

Przy pożegnaniu tow. Cha­
raim , pow iedział: „P rzy jdźc ie  
ju tro  Porozm awiam y o narc ia­
rzach. hokeistach, o treningach 
lekkoe tle tów  Przed nam i jesz­
cze w ie li pracy towarzysze"

Na p od s taw ie  a r ty k u łu  M . Lan g m a - 
na w  „S o w ie c k im  S p o rc ie “ , N r  4, 
o p ra c o w a ł K . L itw in .

W  listopadzie ub. roku m inę­
ło 50 la t od c h w ili utworzenia 
F ilh a rm o n ii W arszawskiej. U - 
roczyst.y obchód 50-lecia F il­
ha rm on ii przełożony został na 
miesiąc marzec br.

Z okaz ji rocznicy wydana bę­
dzie specjalna broszura o dzia­
łalności a rtystyczne j F ilh a rm o ­

n ii od je j powstania w  ro k ti 
1901, aż do c h w ili obecnej.

Jubileuszowy koncert m uzyk i 
po lskie j obejm ie m. in. u tw o ry  
Szymanowskiego, Lu tos ław sk ie ­
go, Bacewiczówny i P anufn ika . 
O rk iestrą  dyrygow ać będzie 
W ito ld  R ow ick i. (k w )

T E A T R *
F o ls k i —■ „O b c y  c ie ń “  — g. iS. 
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — 

g. 19.
P ow szechny — „S zczęście  F ra n ia "

-  g. 19.
D om u W o js k a  P o lsk ie g o  —* „T a jn a  

w o jn a “  — g. 19.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kąpe- 

na “  — g. 19.
S yre na  — „T o  sie  p oka że “  — g. 

19.15.
N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe­

d a g o g iczn y “  — g- 19.
A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i "

-  g- 19.
O pera  — „H a rn a s ie “  i  „S e re n a ­

da“  — g. 19.
T e a tr  Ż y d o w s k i (J a g ie llo ń ska  28) 

„30 s re b rn ik ó w “  — g. 19.15.

H I
M o skw a  — „Z a ło g a "  — g. 14.30,

16.30. 18.30, 20.30.
P a lla d iu m  — „ F u t r o  pana K r u ­

g e ra “  — d o d a te k  „S z tu c z n e  w łó k n o "  
g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y “  — g. 15, i 7, 19. 21.

P ra ha  — „ Z a ło * a “  g. 15, 17.
19. 21.

P o lo n ia  — „W e s o ły  ja r m a r k “  -  
d o d a te k  „B o ro w o je “  — g. 13.15.
15.30, 17.45, 20.

S to lica  — „P o d d a n y “  — g. 13.45.
16, 18.15. 20.30.

W - z  — „W  d n i p o k o ju "  — do­
d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u “  — g 
14, 16. 18, 20.

I  M a j — „S k a n d a l w  C lo c h e m e rle “  
— d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ..."  — 
g. 14, 16, 18, 20.

O cho ta  — „N ie d ź w ie d ź "  — doda ­
te k  „D z ia d e k  do o rz e c h ó w " — 
g 14, 16, 18, 20.

S y re na  — „H o jn e  la to "  — g. 15.
17, 19, 21.

Tęcza — „B łę k i tn e  m ie c z e "  — g 
14, 16, 18. 20.

L o tn ik  — n ie czyn n e ,
*

M uzeum  N a ro d o w e . — W ys taw a  
,W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce “ , c z y n ­

na je s t c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 
do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i 
św ię ta  od godz. 10 do 19. W p o n ie ­
d z ia łk i i d n i pośw ią te czne  m uzeum  
n ie czyn n e .

I I  Ogólnopolska W ystaw a P lastyki
w  „Z a c h ę c ie “ , c z y n n a  je s t co­

d z ie n n ie , p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. od 10 do 18. W ys taw a  trw a ć  
będzie  do 17 lu te g o  b r.

R A I M  0
Śr o d a  30 s t y c z n i a

P ro g ra m  i  — na fa j j  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia do  -  

m ości 5.05, 6,00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.
_5.10 K o n c e rt. 6.05 W szechn ica  R a- 

ciiowa. 6.25 A u d . d la  w si. 6.35 W a lce  
D w o rza ka . 7.20 M u z y k a  lu d o w a  7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 8.55 A u d . d la  k l.  i i I I .
9.20 A u d . d la  k l.  IV . 9.40 K o n c e r t 
s o lis tó w . 10.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
10.55 „D e c y z ja  S zym ona M a z u ra "  — 
ode. pow . T. P a p ie ra . 11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  m a ją  k o ­
b ie ty “ . 12.15 W ieś ta ń czy  i śp iew a .
12.30 A u d . d la  w si. 12.45 Na sw o js k ą  
nu tę . 13.15 In fo rm a c je . 13.20 P rz e r­
w a. 15.30 A ud . d la  dz iec i. 16..20 K o n ­
c e rt. 17.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 
17.15 „ P io t r  B a rd o w s k i“  — pog. o - 
św ia to w a . 17.30 K o m p . T y g o d n ia  — 
F r. S c h u b e rt. 18 00 Z k r a ju  i ze 
św ia ta . 18.25 U lu b io n e  m e lo d ie . 18.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.00 Ś ro d o w y  
k o n c e r t . 20.30 U tw o ry  sk rz y p c o w e . 
20.50 O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ . 21.00 K o n ­
c e r t C h o p in o w s k i. 21.30 „P o w ia s tk a  
o z a d u fk u  c a łk o w ity m  c z y li g łu p ­
cu b e z w z g lę d n y m “  — ode n o w e li 
J. A n d rz e je w s k ie g o . 21.45 P ro k o f ie w  
— O ra to r iu m  „N a  s tra ż y  p o k o ju “ .
22.20 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa li 367 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

6.15 M u z y k a  b a le to w a . 6.50 P o l­
ska taneczna  m u z y k a  lud o w a . 7.20 
M u z y k a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y .
8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 8.20 
P rze rw a . 13.30 W szechnica  R ad iow a . 
13.45 A u d . d ia  k l.  V —V II .  14.10 
S u ita  na f le t  i fo r te p ia n . 14.30 „G o ­
rące d n i"  — ode. pow . E. N iz iu rs k ie -  
go. 14.50 K o n c e r t O rk . 15.30 A ud . 
d la  dz iec i. 16.00 W szechn ica  R ad io ­
wa. 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
C h ó ry  ra d z ie c k ie . 17.05 Pog s p o rto ­
w a. 17.15 M u z y k a  iud o w a . 17.45 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 K o n ­
c e r t s o lis tó w . 18.30 W szechnica  Ra­
d io w a . 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 
K o n c e rt O rk . i C hó ru  PR 20.40 „Z a  
C hlebem “  — ode. n o w e li H. S ień  -  
k ie w ic z a . 21.30 P ieśn ie  k la syczn e  
k o m p . w ło s k ic h . 21.50 W ie czó r poe­
z j i  S t. W yg o dzk ie g o . 22.20 M u z y k a .
23.00 K o n c e r t sy m f.


